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	ROZDZIAŁ I

	 

	 

	Grzybowo, sobota, 3.10.2020 r.

	 

	Emilia Makowska już od czterdziestu minut siedziała na czerwonym, plastikowym krzesełku z metalową nóżką przyśrubowaną do podłogi, tuż przy dyżurce lekarskiej. Duża, spakowana torba turystyczna leżała obok niej. Dziewczyna miała dzisiaj opuścić Szpital Wojewódzki dla Psychicznie i Nerwowo Chorych w Grzybowie. Właśnie czekała na wypis, ale jej lekarz prowadzący przebywał w gabinecie ordynatora, gdyż trwało tam jakieś konsylium.

	Na oddziale panował względny spokój. Pielęgniarki zmieniały chorym opatrunki, roznosiły  lekarstwa,  robiły  zastrzyki  lub  podłączały  kroplówki.  Siostry  zakonne,  ubrane w białe habity, pomagały przy ścieleniu łóżek albo zmieniały wybrudzoną pościel. Zewsząd było widać osoby cierpiące na alzheimera, nerwice lękowe, zespół stresu pourazowego, schizofrenię i manię prześladowczą. Większość z nich wyglądała fatalnie. Napakowani tabletkami, wychudzeni, flegmatyczni, niemrawi, mieli sine lub kredowo-białe twarze, które nie wyrażały żadnych uczuć. Wycieńczeni chorobami oraz wykończeni emocjonalnie, nie odróżniali rzeczywistości od omamów i marzeń od kłamstw. Oparci o balkoniki, w żółwim tempie spacerowali po korytarzu, sennie bełkocząc lub lękliwie słuchając urojonych szeptów. Inni, bardziej rozgarnięci, w świetlicy grali w karty, szachy, gry planszowe lub oglądali telewizję. „Kanclerz Niemiec” biegał w kółko tuż przy swoim pokoju, wykrzykując obelżywe wyzwiska pod adresem kumpla „Terminatora”, a dwóch „Jezusów Chrystusów” wspólnie próbowało nawrócić na ascetyczną, życiową drogę faceta twierdzącego, że siłą własnych myśli potrafi wysadzić w powietrze każdy budynek, most i spowodować katastrofę lotniczą.

	Nagle rozległ się przeraźliwy wrzask. Młody mężczyzna, w niebieskiej piżamie, wyrwał się z rąk dwóm pielęgniarzom, którzy chcieli mu zaaplikować dożylnie lek na uspokojenie, a potem umyć twarz i szyję wymazaną dżemem truskawkowym  wymieszanym z kałem. Chory wybiegł z pokoju.

	– Ratunku, oni chcą mnie otruć! Wpadłem w ręce morderców! Nie chcę umierać! Ratunku, niech ktoś mi pomoże! – krzyczał rozpaczliwie, ze wszystkich sił.

	Sanitariusze, którzy przed chwilą szamotali się z nim, byli źli, spoceni z wysiłku oraz umazani słodko-śmierdzącą papką. Oni również wybiegli na korytarz i ponownie chwycili pacjenta za nadgarstki. Chory zaczął się krztusić, charczeć i wymiotować. Dwie pielęgniarki natychmiast ruszyły na miejsce zdarzenia, aby pomóc kolegom po fachu. Tłumek zaciekawionych gapiów szybko otoczył personel.

	– Proszę natychmiast wrócić do swoich sal lub iść do świetlicy – zakomenderowała jedna z sióstr zakonnych.

	W tym całym zamieszaniu nikt nie zwracał uwagi na Bartosza, który w samym podkoszulku, ze stoickim spokojem, obsikiwał stojące na korytarzu wózki inwalidzkie.

	Emilia nie wstała z miejsca. Takie sceny rozgrywały się tutaj nawet kilka razy dziennie. Dla niej zawsze stanowiły wstrząsający widok i nie chciała ich oglądać. Pragnęła jak najszybciej stąd wyjść i już nigdy nie wrócić. Zniecierpliwiona spojrzała przez okno. Pogoda była fatalna. Ciężkie, czarno-ołowiane chmury przesłaniały niebo. Wiatr i drobne krople deszczu monotonnie uderzały o szyby, potęgując nastrój smutku.

	Na szpitalną izbę przyjęć trafiła 19 lipca 2020 roku około południa. Była w silnej manii, czyli ogromnym psychicznym pobudzeniu. Kilka godzin wcześniej postanowiła zostać równocześnie słynną, spaloną na stosie Joanną d’Arc i filmowym Ghost Riderem, który po podpisaniu paktu z diabłem łapał na motorze zbuntowane demony. Przypięła do swojego motocykla dwie kamerki: jedna pokazywała ulicę, a druga licznik prędkości. Potem włożyła na siebie kilka warstw trudnopalnych ciuchów i kurtkę posmarowaną chłodzącym żelem pirotechnicznym. Gdy uruchomiła maszynę, koleżanka Cecylia podpaliła tę kurtkę. W kasku udekorowanym wielkim, sterczącym irokezem oraz płonącym ubraniu pędziła po Wrocławiu, wzbudzając wśród kierowców szok i przerażenie. Silnik Suzuki, pozbawiony tłumika, ryczał donośnie, dodatkowo siejąc panikę. Jadąc, lawirowała po zatłoczonej głównej ulicy miasta, pośród setek wozów osobowych, taksówek, kamperów i autobusów. Brawurowo wyprzedzała potężne śmieciarki, tiry i furgonetki rozwożące pocztę. Kierowcy, widząc płonącego człowieka, zjeżdżali na pobocze, przyciskając klaksony. Ale ona nie zważała na żadne sygnały dźwiękowe czy też uniesione środkowe palce u dłoni, błyskawicznie przeskakiwała między pasami. Wiedziała, że może zginąć, ale nie zmniejszała prędkości. Czuła, jak buzują w niej hormony szczęścia, jak z każdą mijającą sekundą narasta niesamowita ekstaza. Niestety, po ośmiu minutach szaleńczej jazdy, wpadła na kolczatkę rozłożoną tuż obok mostu przez policyjny patrol. Gliniarze-siłacze powalili ją na ziemię, oblali pianą z ręcznej gaśnicy, a ponieważ była agresywna „popieścili” paralizatorem i mocno skuli kajdankami. Wezwana karetka pogotowia przywiozła ją do tej  placówki. Natomiast  Suzuki  załadowano  na  lawetę i przetransportowano na policyjny parking.

	Informacja o tym wyczynie szybko obiegła media oraz znalazła się w necie. Od zmotoryzowanych kumpli otrzymała mnóstwo fantastycznych komentarzy. Kilka dni później przyszli do szpitala funkcjonariusze z drogówki, aby ją przesłuchać. Lekarz wyraził na to zgodę, ale ona nie chciała składać wyjaśnień. Zasłaniała się chorobą psychiczną, twierdziła, że nic nie pamięta. Nie podpisała też pustego protokołu zeznań świadka, podsuniętego przez nadgorliwego krawężnika.

	Emilia uśmiechnęła się na wspomnienie tego szalonego wyskoku. To naprawdę był obłędny rajd przez miasto, jej brawura graniczyła niemal z szaleństwem.

	Westchnęła.

	Rozejrzała się dookoła, szukając wzrokiem swojego lekarza, ale go nie dostrzegła.

	Szpitale dla wariatów trudno uznać za czyste, miłe i przyjemne. Ten, do którego teraz trafiła, od wielu lat  stanowił  główne  centrum  leczenia  osób  mających  kłopoty  psychiczne i neurologiczne w województwie śląskim. Dodatkowo dostarczano tutaj na obserwację osoby z nakazu sądowego, które dość mocno nagięły lub złamały prawo, przeważnie kogoś zabiły. Budynek wzniesiono ponad sześćdziesiąt lat temu. Był ogromny, obłożony brązowym klinkierem i otoczony sporym pasem zieleni. Łącznie hospitalizowano w nim pięciuset pacjentów. Posiadał osiem oddziałów, mnóstwo sal, korytarzy, sterylizatornię sprzętu medycznego, spalarnię odpadów i wiele innych pomieszczeń technicznych. Chorzy z bloków I-III mogli bez przeszkód spacerować po ogrodzonym terenie pośród trawników, klombów oraz drzew. Reszta już nie miała takiego przywileju. Oddział zlokalizowany na czwartym piętrze, wraz z nią, „zamieszkiwało” pięćdziesięciu chorych. Jej terapia trwała prawie trzy miesiące. Pokój, w którym przebywała, nie był zbyt komfortowo wyposażony. Mały, wąski, posiadał dwa stare, skrzypiące łóżka z cienkimi materacami, dwie obdrapane szafki, rozklekotane krzesła i zdezelowany stół. W kącie zawsze  stał  stojak  na  kroplówki,  ściany w miętowym kolorze „ozdabiały” liczne kleksy, a na podłodze leżało przetarte w kilku miejscach linoleum. W powietrzu unosiła się odstręczająca woń potu, kału, żółci oraz zjełczałych pieluch, wymieszana z oparami  mocnego,  cytrynowego  środka  odkażającego. O „aromatach” dominujących w ubikacji wolała nie wspominać. Na chwilę prywatności nikt w tym szpitalu nie mógł liczyć. Wszystkie drzwi do pokojów zawsze musiały być otwarte, aby personel widział, co robią ich podopieczni. I mówiąc szczerze, miało to sens. Jej współlokatorka Irka, która cierpiała na błyskawiczne zmiany nastroju, czasami nie połykała przydzielanych tabletek. Chowała je pod językiem, a potem wypluwała do zlewu. W ciągu jednej godziny przechodziła więc z całkowitej drętwoty i bierności do gwałtownych, dzikich wybuchów agresji. Podczas ataku szału rzucała krzesłami, przestawiała stół, barykadowała wejście do sali, waliła pięściami, gdzie się tylko dało. Pielęgniarki potrafiły bardzo szybko wyłapać początki tych zmian i wiedząc, że jest oporną pacjentką, „miały ją na oku”.

	Emilia rozprostowała lekko zdrętwiałe nogi. Na dworze deszcz przybrał na sile. Wściekle smagał okna, a potem spływał po nich strumieniami. Wiatr targał drzewami, łamiąc im gałęzie,  gdzieś  daleko  błysnęło  i  zagrzmiało.  Ponieważ  psychiatra  ciągle  uczestniczył w naradzie, wróciła do wspomnień.

	Było ich pięcioro: Cecylia, Remik, Adam, Wojtek i ona, Emilia. Wszyscy mieli zdiagnozowaną chorobę afektywną dwubiegunową zwaną popularnie ChAD-em. Poznali się podczas leczenia w różnych przychodniach i szpitalach psychiatrycznych. Nie pasowali do wytyczonego, akceptowanego przez innych ludzi świata, pełnego landrynkowych dialogów, miłosnych westchnień, namiętnych pocałunków i domu wypełnionego gromadką pyzatych dzieciaków. Oni wręcz pogardzali całym tym światem, łącznie z jego nakazami i zakazami. Łamali ustalone bariery, bo pragnęli robić to, co chcieli. Bezgranicznie kochali wszelkie pojazdy mechaniczne, brawurową jazdę i nie znali lęku. Ogarnięci chorobliwą, ale fascynującą, wręcz boską euforią, niezrozumiałą dla ludzi zdrowych, niemal codziennie przekraczali granice własnych możliwości. Wielokrotnie „podróżowali”, stojąc na dachu jadącego auta lub leżąc na przedniej masce samochodu prowadzonego przez kolegę, wykonywali skoki na motorach mające nawet osiem metrów wysokości i dziewiętnaście metrów długości oraz skakali na motocyklach w tandemie, trzymając się tylko kierownicy. Wiedzieli, że upadek może spowodować trwałe kalectwo lub śmierć, ale się tym nie przejmowali. Uważali, że wszelkie siniaki, blizny lub szwy pooperacyjne stanowią ich swoistą ozdobę.

	Ona uwielbiała całą swoją czwórkę przyjaciół, serce i duszę by za nich oddała. Ta przyjaźń była jednym z najcenniejszych związków, jakie kiedykolwiek nawiązała. Oprócz wykonywania ekstremy wspólnie chodzili do pubów, wspólnie wyszukiwali w necie motocyklowe imprezy, zwłaszcza rajdy, które warto było zaliczyć i wspólnie je zaliczali. Czasem któryś z nich bywał drażliwy, marudny lub natarczywy. Jednak kochający przyjaciele rozumieli to doskonale i wszystko wybaczali. Zresztą przyjaźń to za małe słowo, ich łączyło pokrewieństwo dusz.

	Pasją do motocykli zaraził ją Remik. To on był niepisanym liderem ich grupy, który niezmordowanie, cały czas napędzał wszystkich do arcytrudnych, desperackich, grożących śmiercią działań. Życie z nim było w cudowny sposób nieprzewidywalne. Remik nie miał łatwego  dzieciństwa.  Ojciec  alkoholik  bił  go  przeraźliwie,  a  raz  nawet  próbował  utopić w umywalce. Matka też nie była lepsza, często leżała na barłogu pijana i tak pobita, że chłopak w ogóle jej nie rozpoznawał. Policjanci wielokrotnie zatrzymywali awanturnika za libacje i znęcanie się nad rodziną. Ale po czterdziestu ośmiu godzinach wychodził z pudła. Pracownicy opieki społecznej, w obawie o własne życie, zaglądali do nich sporadycznie. Przeważnie raz w miesiącu przynosili bony na żywność, a rodzina wcześniej była o tej wizycie uprzedzana. W szkole rówieśnicy nie przepadali za Remikiem. Słabo się uczył, nie odrabiał zadanych prac domowych, nie miał połowy zeszytów i ani jednego podręcznika. Głodny, w brudnych ciuchach, czuł się gorszy od innych, więc często wagarował. Życie chłopca uległo poprawie, gdy lekarze zdiagnozowali u niego ChAD,  zaburzenia  adaptacyjne i odżywiania. Pobyt w szpitalu psychiatrycznym bardzo mu się podobał. Codziennie dostawał trzy posiłki i mógł się porządnie wyspać. Dlatego robił wszystko, aby pozostać tam jak najdłużej albo szybko powrócić. W wieku osiemnastu lat dostał rentę, a w wolnych chwilach dorabiał w warsztacie, naprawiając motocykle. To on zapoznał ją z Cecylią i Wojtkiem. Najpóźniej do ich grupy dołączył Adam. Był z nich wszystkich najmłodszy, miał wówczas siedemnaście lat. Jego rodzice posiadali ogromne sady ze śliwami, pigwami oraz krzewami żurawin w rejonie Sandomierza. Początkowo przykładnie się uczył.  Podstawówkę  ukończył z dość dobrymi ocenami i bez problemu dostał się do Technikum Rolniczego. I wtedy zaczęły się problemy zdrowotne. Doktorzy, po wielu badaniach, stwierdzili, że ma ChAD. W drugiej klasie Adam uznał, że na pielęgnacji drzewek  owocowych  zna  się  lepiej  niż  wykładowcy, i porzucił szkołę.

	Oczywiście, jej mama nie akceptowała całej czwórki zwariowanych kumpli i na tym tle dochodziło między nimi do dzikich awantur. Podczas ciężkiej depresji Emilia wielokrotnie obiecywała rodzicielce, że nigdy więcej się z nimi nie spotka. Ale bezczelnie kłamała, bez zająknięcia, patrząc matce prosto w oczy. Gdy zaczynała mieć „górkę”, błyskawicznie do nich wracała.

	Dwa lata temu w maju wyruszyli całą grupą do Holandii, aby na jednym ze stadionów przez kilka dni poszaleć na monster truckach. Dla niej te giganty, przypominające pick-upy, były najbardziej fascynującymi pojazdami na świecie. Pierwszy został zbudowany przez Amerykanina Boba Chandlera w 1974 roku. Powstał na bazie Forda F-250, a koła pochodziły z maszyny  rolniczej  służącej  do  ścinania  kukurydzy.  Premierowe  pokazy  zorganizowano w 1982 roku. Wielokrotnie, z zachwytem, oglądała w telewizji ich zawody rozgrywane na największych światowych boiskach oraz w halach sportowych, zwłaszcza nowoorleańskim Caesars Superdome.

	Wypożyczony przez nią „potwór” o mocy dwóch tysięcy koni mechanicznych ważył pięć ton, koła osiągały sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wysokości, a koszt budowy wyniósł dwieście tysięcy dolarów. Na czarno-złotej karoserii ktoś namalował trzy głowy wikingów w rogatych hełmach. Najpierw na stadionie urządzili wyścigi między monster truckami, potem ścigali się w slalomie równoległym, przejeżdżali przez ścianę ognia, skakali ze specjalnie skonstruowanych ramp, a na końcu demolowali ustawione w szeregu auta osobowe. Zabawa była wspaniała. Mechaniczne bestie szalały, miotając się po całej murawie, silniki ryczały, wyły, rzęziły, spod kół szedł dym oraz iskry. Wraki pod ciężarem kolosów składały się jak harmonijka, a szkło ze zmiażdżonych szyb pryskało we wszystkich kierunkach. Po zakończonej zabawie stadion był usłany sprasowaną stertą blach z kilkunastu aut.

	W dniu dwudziestych trzecich urodzin koledzy jako prezent podarowali jej karnet na przejażdżkę Panterą, niemieckim czołgiem z okresu II wojny światowej. Miała usiąść za jego sterami. Stalowy „kociak” ważył prawie czterdzieści sześć ton, jeździł z maksymalną prędkością czterdziestu sześciu kilometrów na godzinę i strzelał z armaty o kalibrze siedemdziesięciu pięciu milimetrów. Czołgi te chrzest bojowy przeszły latem 1943 roku podczas bitwy na łuku kurskim, w największym starciu pancernym w dziejach świata. Chociaż produkowały je trzy słynne firmy: MAN, Daimler-Benz, MNH, a silniki dostarczał Maybach, kolejny gigant motoryzacyjny, Pantery wówczas zawiodły. Powodem były liczne problemy techniczne. W walce z dwustu czterech czołgów stracono około stu pięćdziesięciu sztuk, przeważnie padał w nich silnik i system napędowy.

	Oczywiście ogromnie ucieszyła się z prezentu. Już w najbliższy wolny weekend pognała motorem w rejon Gdańska, aby jak najszybciej wykorzystać otrzymany karnet. Przejazdy Leopardem, T-34, Shermanem, Pattonem i właśnie Panterą organizowała spółka „Wiarus” na byłym terenie wojskowym zajmującym osiemnaście hektarów. Czołg sprawiał solidne wrażenie, ale przejażdżka rozczarowała ją. I to bardzo. W środku było ciasno, ciemno, śmierdziało smarami oraz stalą. Instruktor cały czas siedział obok niej i nie  pozwalał  pędzić z całą mocą silnika, więc wlekli się niemiłosiernie. W ślimaczym tempie pokonali jakieś pagórki, „przepłynęli” ze cztery większe kałuże i trochę ubrudzili gąsienice gliną. Faktycznie w kabinie rozbrzmiewał warkot potężnego motoru, ale ona nie odczuła żadnego porywu ani buzowania adrenaliny w żyłach. Na otarcie łez, w Gdańsku, w tym samym dniu, wzięła udział w nielegalnych, nocnych wyścigach motocyklowych. Pędząc po pustych ulicach miasta, słysząc wściekły ryk rotorów, znów czuła się „panią świata”.

	Z zamyślenia wyrwał ją głośny grzmot. Ponownie spojrzała w okno. Burza harcowała w najlepsze. Tuż nad dachem szpitala błyskawice rozdzierały niebo, a ogłuszający łomot wstrząsał powietrzem. Deszcz zmienił się w gwałtowną ulewę. Woda rozmywała wszelkie kontury i ograniczała widoczność.

	Minęło południe. Siostry zakonne przywiozły na wielkim wózku  kuchennym  garnki z obiadem. Jedna z nich, Hiacynta, spojrzała na Emilię i oznajmiła:

	– Formalnie zostałaś wypisana ze szpitala, więc żadnego posiłku już nie możesz dostać. Ale jeśli chcesz, nieoficjalnie naleję ci trochę zupy.

	– Nie, dziękuję, jak będę głodna, to kupię sobie kanapki w sklepie na parterze – odparła Makowska.

	– To może napijesz się kompotu lub herbaty?

	– Siostro, niczego nie potrzebuję. Czekam grzecznie i cierpliwie na lekarza.

	Do wózka z jedzeniem  podszedł  dwudziestotrzyletni,  wysoki,  szczupły  mężczyzna o pryszczatej twarzy i długich, kręconych włosach spiętych w kucyk. Psychiatrzy mieli orzec, czy w chwili popełnienia przestępstw był poczytalny. Uprawiał swatting, traktując to jako świetną zabawę. Dzwonił na numer alarmowy, dyżurnemu oznajmiał, że właśnie zastrzelił matkę oraz brata, a teraz planuje zabić resztę rodziny i podawał adres osoby, z którą miał zatarg. Dyspozytor służb ratunkowych wysyłał tam policyjną grupę szybkiego reagowania. Antyterroryści, podczas perfekcyjnej akcji, błyskawicznie wyważali drzwi, wybijali szyby okienne, wrzucali granat hukowo-błyskowy i wpadali do mieszkania z różnych stron. Przerażeni ludzie nie mieli pojęcia, o co im chodzi. Nim namierzono dowcipnisia, wykonał kilkanaście takich telefonów. Podczas procesu twierdził, że z powodu zbyt długiego grania na komputerze i oglądania thrillerów w telewizji, świat rzeczywisty mieszał mu się z fikcją. Nie był więc stanie powiedzieć, co tak naprawdę robił w realu. W toku śledztwa policja ustaliła, że oskarżony o tej „zabawie” dowiedział się, oglądając film emitowany na ID, kanale dokumentalnym prezentującym różne przestępstwa oraz policyjne dochodzenia. Prokurator postawił mu zarzut  narażenia  życia  i  zdrowia  niewinnych  ludzi,  a  potem  jeszcze  udziału w zorganizowanej, siedmioosobowej grupie przestępczej, która wykonywała napady na zlecenie. Wspólnie z kumplami okradał ludzi zbierających dzieła sztuki, przeważnie obrazy, grafiki i rzeźby współczesnych artystów. Oczywiście pieniędzmi, złotą i srebrną biżuterią banda też nie gardziła. Współpracowali ze sprzedawcami domów aukcyjnych, antykwariatów i lombardów. Osoby te miały świetne rozeznanie wśród kolekcjonerów, więc wiedziały, kto posiada takie „cudeńka” lub kto kupi skradzione fanty. Podczas rewizji w jego domu znaleziono kije bejsbolowe, kastety, kilka sztuk broni palnej, kominiarki i sporo malowideł.

	Tuż za nim po obiad ustawił się kolejny młody mężczyzna. On również trafił na oddział z polecenia wymiaru sprawiedliwości. Prawdopodobnie  udawał  schizofrenika.  Już w wieku dziesięciu lat miał bestialskie, mroczne fantazje. Chwalił się, że będzie płatnym zabójcą, ale wszyscy traktowali to jako żart. W końcu zaczął zabijać biznesmenów. Gdy byli martwi, krwią rysował na ich czole pentagramy, pacyfy, skakał po nich, odprawiał dziwne modlitwy i rytuały. Potem, na zlecenie band, likwidował gangsterów z konkurencyjnych grup przestępczych kradnących luksusowe samochody na dużą skalę. Na sali sądowej tłumaczył, że jego życiem kieruje siedzący w nim Szatan, że on jest tylko marionetką diabła. Jednak policjanci byli pewni, że symuluje chorobę psychiczną.

	– Czy do was trzeba wystosować specjalne zaproszenie, abyście przyszli odebrać obiad? – zawołała siostra Hiacynta do grupki pacjentów przebywających w świetlicy.

	Faktycznie im się do jedzenia nie spieszyło. Cierpieli na zaburzenia osobowości typu borderline o beznadziejnych, wręcz szokujących, autodestrukcyjnych skłonnościach. Mieli bulimię, anoreksję, byli alkoholikami, lekomanami, narkomanami, wykonywali samookaleczenia lub próbowali popełnić samobójstwo. Oprócz tego posiadali jeszcze sporo innych grzechów na sumieniu.

	– Już idziemy! – odpowiedziała jedna z pacjentek.

	Na krześle tuż obok Emilii usiadł starszy, mocno spocony mężczyzna w wymiętej, brązowej piżamie z włosami ostrzyżonymi na zapałkę. Najprawdopodobniej cierpiał na manię prześladowczą. Łapał psy, koty, szczury oraz myszy, wieszał je u siebie w piwnicy na sznurze do suszenia bielizny  i  podczas  „przesłuchania”  robił  im  wiwisekcję albo oblewał  benzyną i podpalał. Twierdził, że są to zmutowani agenci, którzy przybyli do nas z obcej planety. Będąc w szpitalu, ciągle sprawdzał, czy nikt nie chowa się pod jego łóżkiem lub w szafce. Często oskarżał pielęgniarki o próbę zabicia go.

	– Muszę stąd wyjść jeszcze dzisiaj, bo jutro zginę. Pomóż mi – gadał bez sensu, ukazując w pełnej krasie porcelanową, sztuczną szczękę.

	Emilia siedziała cicho, bez ruchu. Chory, intensywnie wpatrując się w jej tatuaże widoczne na rękach, czekał na jakąkolwiek odpowiedź. Ale ona wiedziała, że lepiej z nim nie dyskutować. Facet często swoim rozmówcom pięściami podbijał oczy.

	– Nie lubisz mnie – zasyczał cicho i oblizał kąciki ust, w których zapieniło się trochę śliny.

	Ona nadal nie odpowiadała. Gdy zniecierpliwiony jej bierną postawą odszedł, odetchnęła z ulgą.

	Chorzy kończyli posiłek, niektórzy odkładali już brudne talerze na wózek. Nagle drzwi prowadzące na oddział otwarły się i weszła pielęgniarka. Na wózku inwalidzkim, który pchała, siedział potężny, groźnie wyglądający mężczyzna. Ważył ze sto trzydzieści kilogramów, miał gęste, mocno splątane  włosy,  krzaczaste  brwi  à  la  Breżniew,  duży  nos i wąskie usta. Ale nie był agresywny. Codziennie głośno, euforycznym tonem obwieszczał wszystkim, że w jego brzuchu siedzi kobyła i gdy jest zadowolona z życia, głośno rży. Nie był tutaj jedynym pacjentem, któremu coś „siedziało” w brzuchu. Inni nosili w bebechach ufoludki, laleczkę Chucky, a nawet Indianę Jonesa.

	Emilia ponownie westchnęła.

	To był jej drugi pobyt w szpitalu psychiatrycznym. Po raz pierwszy do wariatkowa trafiła w marcu 2018 roku. Kiedy Adam i Cecylia zaliczali chorobową manię, a Wojtek i ona „górkę”, Remik wpadł na genialny pomysł, aby pojeździć ręcznie napędzaną drezyną. Pojazd stał w małym, parterowym budynku gospodarczym należącym do „Europociągów” S.A. Kiedyś takich drezyn używano do przeglądów linii kolejowych połączonych z drobnymi naprawami, przewozu pracowników oraz materiałów. Miały w miarę lekką konstrukcję, więc łatwo można je było zdjąć z szyn lub obrócić. Pomysł przyjęli entuzjastycznie. Już następnego dnia o świcie, oczywiście bez żadnego zezwolenia, wkroczyli na teren należący do tej katowickiej spółki. Pełni zapału, szybko przeskoczyli metalową siatkę stanowiącą ogrodzenie, przebiegli trawnik, minęli halę z lokomotywami i weszli do budynku. Drezyna stała w kącie tuż obok stołu roboczego z narzędziami. Jej oględziny wypadły pomyślnie, uznali, że jest  w  dobrym  stanie  technicznym.  Wszyscy  razem  wyciągnęli  ją  na  zewnątrz i kilkanaście metrów dalej położyli na torach. Wojtek oraz Adam zaczęli przemiennie machać metalową wajchą, w górę i dół. Zabawa była wspaniała, drezyna skrzypiała, trzeszczała, ale posłusznie parła naprzód. Gdy chłopcy się zmęczyli, ona wraz z Cecylią przejęły uchwyt. Nie wiedzieli wówczas, że jadą jedną z najruchliwszych tras kolejowych w kraju, nazywaną popularnie magistralą węglową, o długości pięciuset dwudziestu dwóch kilometrów. Magistrala ta łączyła bezpośrednio kopalnie Górnego Śląska z gdyńskim  portem  morskim. W pewnym momencie usłyszeli głośny, przeciągły gwizd. Okazało się, że ścigała ich grupa strażników kolejowych i policjantów. Próbowali uciekać, ale szybko zostali zatrzymani. Po złożeniu wyjaśnień trafiła do psychiatryka w Kluczewie.

	Pierwszy pobyt w szpitalu psychiatrycznym stanowił dla niej potężny szok. Na przywitanie otrzymała w tyłek „końską” dawkę leku na uspokojenie i trafiła do izolatki. Tam przez osiemnaście godzin leżała przypięta pasami do wąskiego łóżka. Oszołomiona zastrzykiem przez kilka godzin odnosiła wrażenie, że lewituje gdzieś w alternatywnej przestrzeni lub jest zawieszona między ziemią a niebem. Nie umiała mówić, wszystko widziała i słyszała, jakby przez gęstą mgłę, a każdy, nawet najmniejszy ruch sprawiał jej ogromną trudność. Potem szefowa pielęgniarek w towarzystwie pomocnika, takiego osiłka-kulturysty, wypięła ją z pasów i zaprowadziła do sali chorych. Najgorsze były cztery pierwsze noce. Karetki pogotowia ciągle przywoziły pacjentów. Większość z nich, ubrana w kaftan bezpieczeństwa, nadal pozostawała w stanie silnego wzburzenia. Wrzeszczeli, pyskowali, ubliżali całemu światu. Pielęgniarki podawały im leki domięśniowo albo dożylnie, przeważnie wyciszające. Rano, po przebudzeniu, nawet nie wiedzieli, gdzie się znajdują. Trudno było spać w takich warunkach. Potem przywykła.

	W pokoju, do którego wówczas trafiła, stały cztery łóżka. Pierwszą współlokatorką była Aldona, starsza kobieta, cierpiąca na głęboką depresję i maniakalne zbieractwo. Najczęściej leżała w wypłowiałym, starym szlafroku ciasno opinającym tyczkowatą sylwetkę, bez grama biustu. Miała oliwkową, pomarszczoną twarz, wyblakłe, zamglone oczy, ręce pełne brązowych plam, a wyfarbowane na rudy kolor, posklejane w strąki włosy sterczały jej na wszystkie strony niczym druciana szczotka klozetowa. Dręczyły ją psychiczne  przypływy i odpływy. Kiedy była świadoma, chodziła po całym oddziale, bez ustanku mamlała bezzębnymi dziąsłami kruche wafelki, opowiadając przy tym szczegóły ze swojego życia każdemu napotkanemu pacjentowi. Urodziła dwójkę dzieci. Córka ze swoim mężem przebywała w Niemczech, a syn z rodziną w Australii. Mieszkała sama, w bloku na ósmym piętrze. Nie korzystała z usług pomocy społecznej, jakoś sobie radziła. Sąsiedzi kilka razy mówili pracownikom administracji o smrodzie wydobywającym się z jej mieszkania. Ale nikt nie reagował. Pewnego dnia lokatorzy zauważyli wędrujące po korytarzu robactwo, więc wezwali sanepid. Inspektorzy po wejściu do mieszkania oniemieli ze zgrozy. Po ścianach biegały karaluchy i pluskwy, tapety zżerała pleśń, na ziemi walały się plastikowe butelki, przeróżne pudła i szmaty, a w powietrzu fruwały roje much. Kobieta od wielu miesięcy nie miała prądu ani ogrzewania. Mimo to nie chciała opuścić domu. Ekipa sprzątająca  wywiozła z jej mieszkania ponad pół tony śmieci. Kolejną współlokatorką została czterdziestotrzyletnia mężatka, Berenika. Kiedyś miała trójkę dzieci. Najstarszą córkę śmiertelnie potrącił na pasach samochód prowadzony przez pijanego kierowcę. Druga zmarła w szpitalu w wyniku sepsy, po usunięciu rozlanego wyrostka robaczkowego. Dziesięć dni później jej syn, wracając z nocki do domu, został pobity i okradziony przez grupę złodziei. Napastnicy najpierw przewrócili go na ziemię, potem bili oraz kopali. Zmasakrowali mu całą twarz. Gdy był już nieprzytomny, przywłaszczyli sobie jego portfel z pieniędzmi, zegarek i złotą obrączkę. Mężczyzna zmarł na miejscu zdarzenia w wyniku rozległego uszkodzenia mózgu. Kobieta po tej tragedii oszalała. Biegała po domu płacząc i krzycząc rozpaczliwie. Wyrywała sobie włosy z głowy, kopała ściany, wybiła wszystkie szyby w oknach. Nawet w szpitalu, gdy leki przestawały działać, dostawała furii. Każdą napotkaną osobę  drapała  lub  gryzła.  Sama  była  cała  zakrwawiona i posiniaczona. Ostatnia pensjonariuszka, Dagmara, urodziła dziecko z niezwykle brutalnego, zbiorowego gwałtu. Codziennie rano, każdego napotkanego mężczyznę, obrzucała najgorszymi epitetami. Pluła na nich. Raz niespodziewanie podbiegła do pielęgniarza i z całej siły uderzyła go w nos, a potem w jądra. Zaskoczony mężczyzna z  bólu  aż  usiadł  na  ziemi i przez kilka minut z trudem łapał oddech. Po tym nokaucie przez dwa tygodnie był na zwolnieniu lekarskim.

	Wraz z upływem czasu przystosowała się do panującego w szpitalu reżimu. Najbardziej lubiła terapię grupową. Siedziała luzacko na krześle i słuchała zwierzeń innych ludzi, czasami sama coś o sobie mówiła. Dwa razy dziennie mogła dzwonić do rodziców lub przyjaciół, a raz w tygodniu odwiedzali ją znajomi, przynosząc przy okazji wielkie paczki ze smakołykami.

	Leczenie trwało jedenaście tygodni, ale niewiele jej dało. Już na następny dzień po wyjściu z placówki odstawiła tabletki. Na efekty nie trzeba było długo czekać. Znowu wraz ze swoją ekipą szalała na motocyklu.

	Za oknem deszcz powoli zanikał, a burza odchodziła gdzieś dalej, na południe. Jeszcze tylko z daleka groziła złotymi błyskami i cichymi pomrukami.

	Emilia nagle zobaczyła swojego doktora. Miał około pięćdziesięciu siedmiu lat, szczupłą sylwetkę i lekko siwiejące, ciemne włosy. Szedł szybko, ubrany w biały, przepisowy fartuch ze stetoskopem zawieszonym na szyi. Emilia lubiła go za szczerość i pracowitość. Codziennie o godzinie 8.00 z całą ekipą medyków wyruszał na obchód. Chodząc po salach, miło gawędził z chorymi, pytał o ich samopoczucie, dodawał otuchy i szczerze odpowiadał na pytania. Następnie badał nowo przyjęte osoby, udzielał konsultacji oraz prowadził terapie. Był bystrym, rozsądnym i dociekliwym terapeutą, nie uznawał wszystkich przypadków za identyczne i nie stawiał błyskawicznych diagnoz. W czasie sesji nie wzruszał chamsko ramionami, nie obżerał się cukierkami lub kanapkami. Na święta, chyba jako jedyny w tym szpitalu, otrzymywał setki kartek z życzeniami od wdzięcznych pacjentów.

	Makowska wstała z krzesła, a on zaprosił ją gestem dłoni do dyżurki lekarskiej. Wewnątrz stało kilka biurek i krzeseł. Oboje usiedli blisko drzwi. Lekarz przez chwilę przeglądał jej kartę chorobową, potem bacznie na nią popatrzył.

	– Pomińmy wszelkie pożegnalne ceregiele. Moje zdanie znasz, jesteś chora psychicznie. W tej chwili nie stanowisz zagrożenia dla samej siebie i reszty społeczeństwa. Aby utrzymać tę sytuację, musisz obowiązkowo, codziennie brać zalecone tabletki oraz zmienić dotychczasowy styl życia. W każdą sobotę lub niedzielę ułóż sobie plan działania na najbliższy tydzień według powszechnie przyjętych wartości oraz norm i staraj się go realizować. Jeśli tego nie zrobisz, na długo utkniesz w naszej placówce lub – nie daj Boże – na całe życie w więzieniu.

	– Taka zmiana nie jest łatwa, ale obiecuję, że się poprawię. – Emilia przeczesała ręką długie włosy.

	Lekarz nie wyglądał na przekonanego, ale uznał, że jego praca z tą pacjentką chwilowo dobiegła końca.

	– Nic w życiu nie jest łatwe. Jesteś młoda, masz dopiero dwadzieścia pięć lat, więc powinnaś sobie poradzić. Tu jest wypis i recepty – psychiatra przesunął w jej stronę skoroszyt z dokumentacją.

	Dziewczyna wzięła podane dokumenty, podziękowała i wyszła na korytarz. Tam pospiesznie przeczytała rubrykę ze wskazaniami medycznymi. Nic nowego nie napisał – pomyślała lekko rozczarowana. Zarzuciła ciężką torbę na ramię i ruszyła plątaniną korytarzy ku wyjściu. Minęła laboratorium analityczne, zakład rentgenowski, pracownię EEG, a potem izbę przyjęć. W końcu dotarła do portierni. Drzwi uzbrojone w fotokomórkę z cichym zgrzytem rozsunęły się na boki. Zadowolona wyszła ze szpitala. Jedynymi śladami po złej pogodzie były podmuchy zimnego wiatru, spore kałuże na chodnikach oraz przesycający powietrze, mocny zapach ozonu.

	Wiedziała, że musi – jak to psychiatra stwierdził – szybko zmądrzeć, bo faktycznie trafi do pudła. Pojutrze rozpoczynała terapię z butlonosami w Śląskim Ośrodku Delfinoterapii w Chorzowie. Była ogromnie ciekawa, jakie przyniesie efekty. Psychiatra również. Dodatkowo, ich ciekawość podsyciła notatka zamieszczona na oficjalnej stronie internetowej leczniczego delfinarium. Pacjenci, którzy ukończyli turnus, twierdzili, że te zwierzęta w jakiś magiczny sposób odmieniły całe ich życie. Oczywiście na lepsze. Przy czym słowo magia dla każdego z  nich  oznaczało  coś  innego.  Niestety,  nikt  nie  wyjaśnił,  co.  Ona  nie  wierzyła w żadne UFO, postrzeganie pozazmysłowe, protonaukę, a wszelkich jasnowidzów i wróżów uważała za oszustów lub schizofreników. Uśmiała się radośnie, gdy koleżanka Ramona, mająca bzika na punkcie ezoteryki, chciała wyczytać jej przyszłość z soli himalajskiej, bułki jęczmiennej, światła świecy widocznej w szklance wody, bobu lub zmarszczek na czole. Ale najbardziej ubawiła ją propozycja przepowiedni z powierzchni tyłka. Ta metoda jest fachowo nazywana rumpologią. Wróżka ogląda twoją gołą dupę i na podstawie widniejących tam pieprzyków, brodawek, znamion, blizn oraz układu fałd cellulitowych przewiduje przyszłość. Po kwadransie, gdy w końcu przestała płakać ze śmiechu, poprosiła Ramonę, aby przepowiedziała jej przyszłe losy tak, jak to kiedyś robiono, z wnętrzności zarżniętego koguta lub żaby. Niestety, przyjaciółka nie miała poczucia humoru i obraziła się na kilka tygodni.

	Czasem odnosiła wrażenie, że oprócz czwórki zmotoryzowanych przyjaciół nikt jej nie rozumiał. Po co miała zjadać tony leków zmieniające jej osobowość, a potem gnić znudzona w  betonowym  blokowisku,  skoro  mogła  pędzić  na  motocyklu  do  utraty  tchu, z zawrotną prędkością trzystu kilometrów na godzinę. Ścigać się szaleńczo z jeźdźcami apokalipsy, drażnić brawurowymi trikami mitycznych, ponurych żniwiarzy, szczególnie Tanatosa, Yamę, Keres i Ankou, czując przy tym niesamowity dreszcz emocji oraz bezkresną wolność.

	Tym razem jej przemyślenia niespodziewane przerwało głośne bicie dwóch dzwonów z pobliskiego kościoła pod wezwaniem świętej Klary. Wystraszone szczygły i trznadle siedzące na gałęziach pobliskich topoli wzbiły się wysoko w górę i odleciały. Emilia przez chwilę śledziła wzrokiem ich lot. Dziewczyna nie wracała już do domu, od razu wybierała się do Chorzowa. Wiedziała, że nikt z rodziny po nią nie przyjechał, więc dziarskim krokiem ruszyła na pobliski przystanek autokarowy. Na przegubie prawej ręki nadal miała szpitalną, papierową opaskę z numerem oddziału, którą zapomniała zerwać.

	 

	Karpacz, sobota, 3.10.2020 r.

	 

	Dochodziła godzina 22.00. Noc była ciepła, księżyc jasno świecił, emitując srebrną poświatę, a łagodny wiatr szeleścił liśćmi drzew. Marcel Gajewski, w towarzystwie sześciu Siberian Husky, biegł pod górę leśną, wyboistą dróżką, która stanowiła czerwony szlak turystyczny. Po obu jej stronach rosły wysokie sosny, rozłożyste klony oraz potężne dęby. W powietrzu unosił się zapach grzybni, mchów i żywicy. Chociaż nikt go nie gonił, młody mężczyzna pędził przed siebie „na złamanie karku”. Nie bił żadnego własnego rekordu życiowego w bie-gu przełajowym, nie patrzył też na zegarek, aby w domu zanotować uzyskany wynik. Rozmyślał o nadchodzących najbliższych dniach.

	Pojutrze rano rozpoczynał kolejną terapię, tym razem z butlonosami, w ośrodku delfinoterapii. Liczył, że mu pomoże. Pierwszy atak choroby miał trzy lata temu, w jednej ze swoich siłowni. Początkowo ten feralny dzień niczym nie różnił  się  od  poprzednich.  Rano w hali kilku sportowców szlifowało na bieżni formę do maratonów, sztangiści, chcąc poprawić muskulaturę, podnosili gigantyczne ciężary, a trenerzy personalni pokrzykiwali na podopiecznych, zachęcając ich do większego wysiłku przy zrzucaniu zbędnych kilogramów. On, wraz z trzema szkoleniowcami, oglądał sparing  bokserski.  Na  ringu  walczyli  juniorzy o ksywkach Bazooka i Zgniatacz. Pojedynek był zacięty, pasjonujący. Obaj zawodnicy prawidłowo trzymali gardę i zadawali sporo ciosów. Nagle poczuł gwałtowne bicie serca, ból w  klatce  piersiowej  oraz  zawroty  głowy.  Nie  potrafił  oddychać,  coś  go  dławiło,  dusiło w gardle, a pot strużkami spływał po plecach. Doznał dziwnego uczucia nierealności świata, wrażenia, że zaraz umrze. Upadł na ziemię. Przerażony ochroniarz natychmiast wezwał pogotowie ratunkowe. Ale gdy trafił do szpitala, czuł się już znacznie lepiej. Lekarz zrobił mu EKG, osłuchał serce, płuca, zmierzył ciśnienie, puls i orzekł, że wszystko jest w porządku. Testy krwi też wyszły pomyślnie. Na wszelki wypadek internista wypisał mu skierowanie do kardiologa. Kilka dni później w prywatnej przychodni kardiolog potwierdził szpitalną diagnozę. Serducho pracowało prawidłowo. Drugi atak dopadł go po upływie czterech kolejnych miesięcy. Wracał właśnie z siłowni do domu. Idąc ulicą, poczuł kołatanie wokół mostka, chwilę później dostał drgawek. Słabł z każdą chwilą, nie umiał ustać na nogach. Ogarnęła go ogromna trwoga, zalała jakaś dziwna, niewytłumaczalna fala strachu. Znowu bał się, że zaraz wyzionie ducha. Resztkami sił dotarł do pobliskiego sklepu. Kasjerka zadzwoniła po karetkę. Powtórnie trafił do szpitala. Tam jeszcze raz został dokładnie osłuchany i opu-kany. Doktor, po stwierdzeniu przemęczenia, zalecił kilkudniowy wypoczynek. Będąc na urlopie, niespodziewanie przyszedł trzeci atak, najgroźniejszy. Znowu nie umiał oddychać, zatracał przytomność, kolejny raz pojawił się irracjonalny strach, przeczucie nadciągającego szaleństwa i katastrofy. Tym razem medyk orzekł chorobę psychiczną. Miał iść do psychiatry. Gdy to usłyszał, aż osłupiał z wrażenia. Uznał, że lekarz jest niedouczony i nie potrafi postawić poprawnie najprostszej diagnozy. Przecież nie był wariatem, nie udawał Napoleona Bonapartego lub Kaczora Donalda, tylko miał problemy z sercem. Do psychiatry oczywiście nie poszedł. Ale kłopoty zdrowotne narastały w zawrotnym tempie. Ataki choroby pojawiały się niemal co tydzień, a obawa, że umrze, prześladowała go dniami i nocami.

	Nagle do Marcela dotarł dziwny, złowróżbny głos. To puchacz głucho zahuczał trzy razy, potem w pobliskich zaroślach coś zapiszczało, zatrzepotało i znowu nastała cisza. Mężczyzna przystanął, aby chwilę odsapnąć. Oparł się plecami o wysoką sosnę. Psów nie było widać, buszowały po najbliższej okolicy. Słyszał tylko ich wycie. Gwizdnął cicho. Pierwszy przybiegł Balto. W pysku trzymał grubą gałąź. Zadowolony, radośnie machał ogonem. Mężczyzna delikatnie pogłaskał go po czarnej łepetynie oblepionej pajęczynami.

	– Dobry pies, mądry, odważny – szeptał mu z wielką czułością do ucha.

	Balto, w odpowiedzi na komplementy, sapnął i usiadł na tylnych łapach. Następny, spod ciemnych świerkowych gałązek, wyszedł Dizel, a potem, popiskując ze szczęścia, zjawiła się reszta sfory na czele z Lolą. Ich oczy lśniły w mroku. Stanęły przy nim, oczekując na całusy, głaskanie i drapanie po karku. Wszystkie jego Siberian Husky miały od czterech do pięciu lat. Biegały w psich zaprzęgach i odnosiły spore sukcesy nie tylko w Polsce, ale i za granicą. Ich ogromna karność oraz posłuszeństwo przynosiły mu chlubę jako maszerowi.

	Ponownie rozpoczął bieg, psy również. Po chwili czworonogi zaczęły gonić wśród krzaków lisy i zające.

	Znowu pogrążył się w myślach.

	Po znajomości został szybko przyjęty do kliniki w Legnicy. W ciągu pięciu dni kardiolodzy,  neurolodzy  i  pulmonolodzy  zrobili  mu  wszystkie  możliwe  badania,  łącznie z rezonansem magnetycznym, Dopplerem, koronarografią, EEG i spirometrią. Nie miał wysokiego ciśnienia, nadmiernego pulsu, miażdżycy ani problemów z zastawkami serca. Nie stwierdzono tętniaków, nowotworów, odmy, alergicznego  zapalenia  pęcherzyków  płucnych i żadnych chorobotwórczych grzybów wywołujących zapalenia płuc. Uznano, że faktycznie jest chory psychicznie. Wraz z wypisem ponownie otrzymał skierowanie do przychodni zdrowia psychicznego. Tym razem też z niego nie skorzystał. Wstydził się iść. Ale słabł coraz bardziej, często czuł, że zwariuje. Na samą myśl o powrocie do pracy doznawał lęku. Ręce tak mu drżały, że nie potrafił utrzymać nawet plastikowego kubka z herbatą. W pewnym momencie bał się wszystkiego, nawet jazdy windą, bo mógł w niej dostać ataku paniki. Codziennie garściami połykał różne tabletki na uspokojenie, a potem leżał w łóżku i gapił się w sufit, czekając na śmierć lub cudowny powrót do zdrowia. Rodzice byli przerażeni. Początkowo jego dziewczyna siedziała przy nim cały czas. Przynosiła soki, witaminy, odżywki dla sportowców, podawała mokre ręczniki do wycierania twarzy, ale po dwóch miesiącach odeszła.

	W końcu zdecydował się na wizytę u psychiatry. Miał dosyć wiecznego strachu. Uznał, że rozmowa z lekarzem  na pewno  mu  nie  zaszkodzi,  a  może  „postawi”  na  nogi. W gabinecie przebywał prawie dwie godziny. Odpowiedział na mnóstwo pytań. Wiedział, kim jest, bezbłędnie usytuował postacie historyczne w czasach, w których żyli, i bez problemu, poprawnie rozwiązał wszystkie zadania matematyczne.

	Do dzisiaj pamięta słowa wypowiedziane przez tego doktora:

	 

	Szanowny Panie Marcelu, jednym z głównych zwiastunów wielu chorób psychicznych jest przerażenie i popłoch. Niekiedy objawy te występują jako samodzielna choroba. Podczas ataku osoba ma wrażenie nadchodzącej śmierci, odczuwa duszności, ból w klatce piersiowej, ale jej serce i płuca pracują normalnie. Wszystko dokonuje się w głowie, a konkretniej mówiąc, w umyśle chorego. Moim zdaniem cierpi pan na paniczny lęk i wyczerpanie nerwowe. Może to być również początek schizofrenii. Przepisałem panu tabletki wpływające na neuroprzekaźniki w mózgu, których funkcjonowanie jest u pana zaburzone.

	 

	Dostał receptę na leki, instrukcję dotyczącą ich zażywania i kartkę z datą kolejnej wizyty.

	Po wyjściu z gabinetu był w parszywym nastroju. W sumie werdykt psychiatry nie stanowił dla niego jakiegoś wielkiego zaskoczenia. Już od kilku tygodni złudzenie o kiepskiej pracy serca lub płuc stopniowo się rozwiewało. Aż tylu lekarzy nie mogło się mylić.

	– Skąd ten lęk? – myślał bez przerwy. – Schizofrenia? Niemożliwe! Przecież nie gadał ze ścianą, hipopotamem, Smerfami ani Marsjanami, nie miał żadnych natrętnych myśli, nie słyszał w głowie żadnych wrzasków i żaden cieniutki głosik nie  namawiał  go  do  strzelania z procy do ptaków. Każdy się  czegoś  boi:  pająków,  sera  pleśniowego,  klaunów  i  czasem z tego powodu mdleje. W całej jego rodzinie nikt nie cierpiał na schorzenia psychiczne. Dzieciństwo miał fajne, zbierał grzyby, łapał ryby w rzece i jeździł na rowerze. Nie był dręczony, bity ani gwałcony. Należał do ludzi odważnych. Dzięki uporowi i zdecydowanym działaniom wyszedł cało z wielu opresji, szczególnie podczas zawodów. Pamięta jak dziś mistrzostwa świata psich zaprzęgów, podczas których trasa wiodła przez tereny Norwegii, Szwecji oraz Finlandii. Był styczeń, na linii startu stanęło sześćdziesięciu dwóch zawodników z dwudziestu krajów. Początkowo jazda przebiegała bez zbytnich kłopotów. Pędząc saniami, podziwiał majestatyczne, obsypane śniegiem góry, drzewa przystrojone wielkimi, białymi czapami i cudowne zachody słońca. W ostatnim dniu zawodów wraz z zaprzęgiem musiał zjechać z bardzo wysokiego, stromego wzgórza z mnóstwem zakrętów. Pogoda mu nie sprzyjała. Termometry wskazywały aż szesnaście stopni poniżej zera, widoczność wynosiła około trzech, czterech metrów, silny wiatr wiał w kierunku przeciwnym do jazdy, a jego wycie mieszało się ze skowytem psów oraz wilków. Dodatkowo biały puch i rozmigotany pył unoszący się w powietrzu oślepiały oczy. Ruszył wraz z psami ku przełęczy. Najpierw jechał powoli, potem coraz szybciej i szybciej. Zaprzęg parł w dół, pokonując ostre wiraże, dziesiątki ciasnych zawijasów i głębokie żleby. Sanki gwałtownie kolebały się na wszystkie strony, pod psimi łapami zgrzytał lód, a spod płóz tryskały fontanny śniegu. W każdej chwili mogli runąć w dół. Chociaż chwilowo ogłuchł od nagłej zmiany ciśnienia, nie bał się, nie histeryzował, nie mdlał. Skoncentrowany, mocno zaciskał dłonie na smyczy i z uwagą śledził poczynania czworonogów. Każdy  mocniejszy  przechył  sań  amortyzował  wychyleniem  się w przeciwną stronę. Po kilkunastu minutach tej szaleńczej jazdy dotarli do przełęczy. Jakieś cztery godziny później, gdy zegarek wskazywał  16.10,  przejechał  linię  mety  wyznaczoną w niewielkim fińskim miasteczku. Od razu zameldował się komisji sędziowskiej urzędującej na głównym placu, tuż przy budynku ratusza. Resztę dnia również spędził przyjemnie, a  nie w szpitalu z powodu panicznego lęku.

	Po raz drugi otarł się o śmierć podczas wiosennych zawodów i też nie zemdlał ze strachu. Tym razem Siberian Husky nie ciągnęły sań, tylko specjalny wózek na kółkach. Wytyczony szlak prowadził z Niemiec przez Czechy do Austrii. Na trasę wyruszyły pięćdziesiąt trzy zaprzęgi. Pierwszy dzień rywalizacji minął  bez  niespodzianek.  Natomiast w nocy zaczął padać deszcz i wraz z upływem czasu przybierał na sile. Mimo fatalnej pogody nie wycofał się z zawodów. Wcześnie rano ruszył w dalszą drogę. W pewnym momencie musiał przejechać wąską dolinę wzdłuż brzegów potoku. Ale wątły do niedawna strumyk zmienił się w potężną, huczącą rzekę, której poziom nadal gwałtownie wzrastał. Setki ton brudnej wody niosło wielkie kamienie oraz połamane drzewa. Psy nagle stanęły i zaczęły nasłuchiwać. On również wytężył słuch. W tejże chwili rozległ się potężny huk i ze zbocza runęły w dół rozłupane skały. Osuwisko staczało się coraz niżej. Niestety, wezbrana woda uniemożliwiała im szybkie przejście na bezpieczną, drugą stronę brzegu. Odwrót też nie wchodził w rachubę. Gdy myślał gorączkowo, co zrobić, zwierzęta bez komendy równocześnie poderwały się do biegu. Pędziły niczym wystrzelone kule armatnie. Zdał się na ich instynkt, nie wydawał żadnych poleceń, nie spoglądał w tył przez ramię, chociaż tuż za plecami wciąż słyszał grzechot spadających kamieni. Wózek podskakiwał niemiłosiernie na wybojach, a krople wody osiadały mu na twarzy, ubraniu i wciskały się do oczu. Po kilku minutach wyjechali z doliny. Otoczyła go wówczas cisza, zakłócana tylko skomleniem psów. Droga, którą umykali, była już całkowicie zawalona głazami i błotem. Faktycznie odetchnął wówczas z ulgą, lecz nie wpadł w żadną panikę.

	Marcel dobiegł do szczytu wzgórza. Tam, na okrągłej polanie otoczonej krzakami dzikich jeżyn, stała myśliwska ambona w kształcie wieżyczki. Służyła leśnikom do wypatrywania dymu i ognia pośród drzew, a myśliwym ułatwiała polowanie na zwierzęta wychodzące z lasu. Stanowiła też idealne miejsce dla osób podpatrujących życie ptaków. Chociaż nie był zmęczony, usiadł na zwalonym pniu. Czekał, aż dogonią go psy. Las, nie zważając na późną porę, tętnił własnym życiem. Spora grupa świerszczy właśnie dawała nocny koncert, żaby plotkowały, głośno rechocząc, stado dzików ryło twardą ziemię, poszukując żołędzi, świetliki, tańcząc między drzewami, błyskały zielonkawo-żółtym światłem, a w górze od czasu do czasu pohukiwała sowa.

	Z ambony zszedł jego kumpel Franek, ornitolog. Na szyi miał przewieszoną wojskową lornetkę.  Marcel  pomachał  mu  przyjaźnie  ręką.  Znał  go  doskonale.  Byli  rówieśnikami, w podstawówce i liceum uczęszczali do tej samej klasy. Potem wybrali inne uczelnie. Franek studiował biologię i zajął się ochroną drapieżnych ptaków z rodziny jastrzębiowatych: myszołowów, krogulców, kani, jastrzębi oraz bielików. Od pięciu lat prowadził też leśny szpital dla chorych i rannych ptaków. On swoje życie związał ze sportem. Przez dwa lata studiował na AWF-ie, potem kupił trzy siłownie i na naukę zaczęło brakować mu czasu, więc z niej zrezygnował.

	– I jak tam skrzydlaci pacjenci? – zagadnął.

	Franek również usiadł na tym samym leżącym drzewie. Zaczęli kopać do siebie sosnową szyszkę niczym piłkę nożną. 

	– Bardzo dobrze. Myślę, że za kilka dni dwóch moich podopiecznych opuści progi lecznicy. Pogruchotane skrzydło dzięcioła już wróciło do normy, a rana przy dziobie sójki ładnie się zagoiła.

	– Domyślam się, że każdy z nich na pożegnanie otrzyma obrączkę.

	– Pewnie, „pierścionki” już są przygotowane.

	Franek wielokrotnie rozmawiał z nim na temat ptasiej „biżuterii”. Każda metalowa opaska posiadała wytłoczony cyfrowy kod, z którego nawet po upływie wielu lat można było odczytać datę oraz miejsce jej założenia. Marcel wiedział, że w Polsce w ubiegłym roku ornitolodzy zaobrączkowali około stu pięćdziesięciu tysięcy ptaków i otrzymali sto dwadzieścia tysięcy zwrotnych wiadomości ukazujących ich miejsca pobytu. Działania ornitologów koordynowała Centrala Obrączkowania Ptaków. Jej baza danych zawierała informacje o prawie pięciu milionach zwierząt oznakowanych w naszym kraju.

	– Co tu robisz o tak późnej porze? – zapytał Marcel.

	– Niedaleko stąd para puchaczy uwiła sobie gniazdo, a potem samica złożyła w nim trzy jaja. W marcu tego roku na świat przyszły zdrowe pisklęta. Teraz ptaki mają około siedmiu miesięcy. Sporo urosły, ale nadal jest to trudny dla nich okres w życiu. Aż siedemdziesiąt procent młodocianych puchaczy ginie w ciągu pierwszych czterech lat od wylęgu. Sprawdzałem więc, jak się czuje cała rodzinka i czy nikt nie zakłóca mi spokoju. 

	– I co ustaliłeś?

	– Nic strasznego im się nie dzieje. Ptaki są zdrowe, polują.

	Franek po raz ostatni kopnął szyszkę i wstał z pnia.

	– Muszę już wracać do domu. Żona okropnie się złości, gdy po zapadnięciu zmroku długo przebywam w lesie – oznajmił z rozbrajającą szczerością.

	Uścisnęli sobie ręce na pożegnanie i mężczyzna odszedł ścieżką prowadzącą w stronę Karpacza. Marcel nadal siedział w tym samym miejscu. Ręką przejechał po włosach. Były wilgotne od potu. Prawie każdego wieczoru wkładał dres i razem z psami biegiem pokonywał co najmniej jedenaście kilometrów, bo chciał utrzymać wyrobioną kondycję. Ponownie gwizdnął i po chwili zjawiła się cała sfora. Już z daleka rozpoznał Dragona. Miał jedno oko zielone, a drugie niebieskie. U Siberian Husky nie jest to nic nadzwyczajnego. Mnóstwo psów tej rasy miało ślepia z różnymi kolorami tęczówek. Wszystkie czworonogi podążały ku niemu, skwapliwie węsząc. Ich ogony energicznie przecinały powietrze. Minutę później już szturchały mokrymi nosami jego ręce, domagając się pieszczot. Marcel, wyciągając z sierści liście oraz źdźbła trawy, czuł łączącą go z psami ogromną, przyjacielską więź.

	Znowu ruszył w trasę, tym razem biegł z górki. Po twarzy biły go splątane gałązki młodych drzew, potykał się o wystające korzenie, ślizgał na liściach i rozczapierzonych szyszkach.

	Przepisane przez psychiatrę pigułki pomogły, ataki niemal całkowicie ustały. Nie budził się już ze ściśniętym gardłem, a pościel nie była na wskroś przepocona. Pracował normalnie, tylko czasami dostawał lekkich drgawek, niewielkich zawrotów głowy i miał zamglony wzrok. Wykonywał wówczas kilka głębokich oddechów i po chwili jego umysł znów zaczynał jasno pracować. Ale nienawidził tych krótkich momentów słabości. W czasie zawodów mógł w takich chwilach stracić życie. Psy też. W 2021 roku, jako pierwszy  Polak w historii maszeringu, chciał wystartować w „Iditarod Trail Sled Dog Race”, jego zdaniem największym, najtrudniejszym i najbardziej prestiżowym wyścigu psich zaprzęgów na świecie, cyklicznie organizowanym na Alasce. Kilka razy rozmawiał więc o  tym  problemie z psychiatrą, lecz debaty nie przyniosły żadnego efektu. Nikt również nie wiedział, czy leki, które zażywał, zadziałają w temperaturze minus trzydzieści stopni Celsjusza, nawet producent kapsułek. Rzecznik prasowy koncernu farmaceutycznego stwierdził, że ich wyroby nie były testowane w tak ekstremalnych warunkach pogodowych.

	Matko Bosko Częstochowsko!! Schizofrenia!! – jęknął głośno. Obawiał się tej choroby, zwłaszcza urojeń i halucynacji, które dla pacjenta są światem rzeczywistym. Co to będzie – dumał – jak w przypływie schizofrenicznego ataku, pędząc saniami, zaatakuję białego misia toporkiem do rozbijania lodu? Na samą myśl o tym, aż się mocno spocił. Pewnie psy posłużą mu jako danie główne, a on będzie smakowitym deserem, wisienką na torcie. Szansa spotkania na Alasce, nosem w nos, ważącej prawie sześćset kilogramów „mięciutkiej, futrzanej przytulanki” jest spora. Gdy niedźwiedź polarny leży, trudno go dostrzec, bo wygląda niczym niewielka, śnieżna zaspa. Nawet ciężko wypatrzeć mięsożercę, gdy ospale kroczy, kołysząc na boki wielkim, puchatym tyłkiem, ponieważ nadal doskonale wtapia się w otoczenie. Niestety, jeśli nieostrożny maszer zbliży się do niego, nie ma żadnych szans, aby umknąć. Przeciwnik pędzący z prędkością czterdziestu kilometrów na godzinę bez problemu go dopadnie. Niedawno dwa takie śnieżnobiałe potwory hasały sobie beztrosko po pasie startowym lotniska w Utqiaġviku, niedaleko półwyspu Point Barrow na Alasce, i nikt nie miał odwagi ich przepędzić. Oprócz niedźwiedzi polarnych żyją tam również spokrewnione z nimi baribale i grizzly. Statystycznie na dwóch mieszkańców tego regionu przypada jeden drapieżnik, który niezbyt mocnym uderzeniem łapy zabije człowieka lub krowę.

	Chociaż nie miał tej ważnej informacji o tabletkach, nie załamywał się, panował nad psychiką. Przez cały czas, cierpliwie, uparcie i bez wytchnienia szukał terapii alternatywnej całkowicie niwelującej paniczny lęk, która mogłaby zastąpić profesjonalne leki podczas tęgiego mrozu. I co chwilę natrafiał na jakieś cudaczne, orientalne metody. Od pigułek rzekomo zawierających w swoim składzie rzadkie substancje rosnące w amazońskiej puszczy, lasach namorzynowych, aż po sposoby uzdrawiania na odległość. W kilku numerach popularnego miesięcznika o ziołach i terapiach naturalnych znalazł  nietuzinkowe,  napisane w „arcyciekawy” sposób porady zdrowotne. Podobno stosowały  je  nasze  babki  i  prababki z doskonałym skutkiem. Miały wyleczyć z wielu ciężkich chorób:  alkoholizmu,  impotencji, a  nawet  żółtaczki.  Pewnie  po  zastosowaniu  niektórych  zalecanych  kuracji  pacjent  albo w kiepskim stanie wylądowałby w szpitalu, albo martwy na cmentarzu. Za najbardziej absurdalne uznał:

	 

	Porada nr 1. Leczenie impotencji. Chłoszcz partnera pokrzywą w okolicy narządów płciowych tak długo, aż nastąpi erekcja lub uczucie rozkoszy, które potem trwa niezwykle długo.

	Porada 2. Leczenie alkoholików. Należy dać pijakowi – tak, żeby nie wiedział, co to jest – odwar z jaskółek ususzonych razem z pierzem, a potem podać kieliszek wódki. Wymiotować będzie strasznie, ile razy wódki spróbuje i zgaga go piec będzie.

	Porada 3. Leczenie alkoholików. Z kretowiska świeżego, kiedy kret jeszcze je toczy, wziąć trzeba, obowiązkowo, trochę ziemi i wsypawszy do wódki, podać pijakowi. Będzie wymiotował i wymiotował, a potem już nigdy wódki do ust nie weźmie, bo co na nią spojrzy, wymiotować będzie, a i inne bóle na niego przyjdą.

	Porada nr 4. Leczenie przewlekłego zmęczenia. Aby zniweczyć ciągłe zmęczenie, wsyp do miednicy kilogram kaszy gryczanej (cierpiący na podwyższone ciśnienie powinni wybrać jęczmień), wejdź do niej i zacznij marsz w miejscu, wymachując swobodnie rękami, kręcąc głową, podśpiewując lub pogwizdując.

	Porada nr 5. Sposób na anginę. Trzeba złapać wielką żabę i trzymać przed chorym tak, aby mógł oddychać prosto na nią. Po dziesięciu minutach żabę się odstawia, a chory czuje się o wiele lepiej. Odzyskuje głos, apetyt i chęć do życia. Niestety  żaba wykonuje 2-3 skoki i zdycha.

	Porada nr 6. Leczenie żółtaczki. Najlepiej na żółtaczkę pomagają odchody z młodych gęsi, zebrane i ususzone wiosną z dodatkiem odchodów kurzych i psich, również ususzonych, wymieszanych z wodą, niedźwiedzim sadłem i miodem. Papkę rozsmarować trzeba na plecach i piersiach chorego.

	Porada nr 7. Przywracanie słuchu. Zakropl uszy uryną zajęczą lub olejkiem ze ślepych jeszcze myszy w oliwie usmażonych.

	Porada nr 8. Leczenie bólu gardła. Psią białą kupę lub jaskółczą, lub gołębią utrzyj na proch, wsyp do gorącej wody, dodaj miodu, zamieszaj i niech chory płucze tym gardło.

	Porada nr 9. Leczenie bezpłodności u kobiet. Niewiastę należy okadzać dymem ze spalonych skrzydeł sowy, kruka, dudka lub bociana, zmieszanych z ziołami. Inne metody to picie krwi kruka, połykanie przez siedem dni głowy węży (codziennie jednej), połykanie żywcem jaszczurek, jedzenie poronionego płodu owcy, połknięcie żywcem siedmiu nowo narodzonych, otoczonych w mące myszek albo pocieranie rąk surowymi kogucimi jądrami.

	Porada nr 10. Leczenie bezpłodności u mężczyzn. Genitalia należy okadzić dymem ze spalonego penisa jeża lub zjeść siedem baranich penisów usmażonych w oliwie z czosnkiem.

	 

	Rodzina, zwłaszcza siostra, dostała ataku śmiechu, gdy przeczytał na głos  informację o posiłku regenerującym organizm i niwelującym wszystkie choroby, nawet psychiczne. Należało go sporządzić z ugotowanego lub usmażonego kobiecego łożyska, pieprzu cayenne, soku cytrynowego oraz miodu. A mama popłakała się z radości z notatki stwierdzającej: Dzisiaj każdy szanujący się bioenergoterapeuta wie, że najprostszym zabiegiem zwiększającym uzdrowicielską skuteczność rąk jest ich ogrzanie o własny członek. W trudnych przypadkach naturoterapeuci powinni, więc dotykać swych pacjentów członkiem, a nie dłońmi.

	Rozczarowany bezowocnymi poszukiwaniami i wypisywanymi przez zielarzy głupotami, całą gromadzącą się w nim złość wyładowywał na worku treningowym w siłowni. Boksował go zajadle, aż do całkowitego wyczerpania sił.

	Może po terapii z delfinami wszystko wróci do normy, bo zadziała tajemnicza magia, o której aż huczy na forach internetowych – myślał zasmucony.

	Marcel ostatnie metry trasy pokonał szybkim marszem, gdyż ścieżkę tarasowały powalone drzewa. Przy jednym z nich młoda sarna skubała soczystą, zieloną trawę. Gdy dostrzegła intruza, przestraszona uciekła. Mężczyzna przeskoczył biało-czerwony szlaban, zakazujący wjazdu do lasu wszelkim pojazdom, a za nim to samo zrobiły psy. Raźno wkroczył na chodnik, stanowiący pobocze długiej, asfaltowej drogi, i od razu zobaczył pierwsze zabudowania Karpacza, malowniczego miasteczka leżącego w Sudetach, u stóp góry Śnieżki, w dolinie rzeki Łomnicy. Wracając do domu, mijał przesłonięte rozłożystymi drzewami lub żywopłotami eleganckie ośrodki wypoczynkowe, sklepy, restauracje, a potem kościół. Część budynków była już pogrążona w sennej, ciemnej ciszy, w innych paliły się jeszcze jasne, żółte światła. Po pięciominutowej wędrówce wyprzedził dwie dziewczyny również ubrane w sportowe dresy i chwilę później, wraz z Siberian Husky, wszedł do domu.

	 

	Katowice, sobota, 3.10.2020 r.

	 

	Był piękny, pastelowy poranek, słońce już mocno przygrzewało, a białe obłoki leniwie sunęły po błękitnym niebie. Agata Ostrowska spojrzała na swojego ukochanego, rudowłosego przystojniaka. Dwuletni bokser Karo spał rozwalony na tapczanie w jej pokoju. Chrapał niemiłosiernie i ruszał dwoma przednimi łapami, jakby kogoś gonił.

	Dziewczyna poszła do przedpokoju, włożyła sandały, zarzuciła na plecy lekki, rozpinany sweter i gwizdnęła przywołująco. Pies natychmiast przybiegł, machając przyjaźnie krótkim ogonem. Nastolatka kucnęła, pocałowała go kilkakrotnie w czubek głowy i oznajmiła:

	– Pamiętaj, na spacerze masz być grzeczny. Nie wolno zaczepiać przechodniów! Nie wolno żebrać o jedzenie! Nie wolno go kraść! Nie wolno straszyć innych zwierząt! Zrozumiałeś?

	Pies ponownie pomachał ogonem i polizał ją kilkakrotnie po policzku. Agata uśmiechnęła się, otarła ręką twarz, założyła mu obrożę na kark i białą, szeroką opaskę z czerwonym krzyżem.

	– Wyglądasz elegancko – stwierdziła.

	Wzięła smycz, wiklinowy koszyk z kilkoma paczkami kiełbasek i wyszli z domu. Niestety, Karo nie wziął sobie do serca porannych nauk. Po wyjściu z bloku natychmiast rozgonił stado jedzących chleb gołębi i pogonił trzy łaciate koty przyczajone za samochodami na pobliskim parkingu. Następnie, tak jak mnóstwo innych psów, obwąchał i „pokropił” stojący na pobliskim trawniku hydrant przeciwpożarowy w kształcie krasnala w czerwonym kombinezonie.

	– Idziemy nad Maroko – zakomenderowała Agata.

	 Maroko był ponad ośmiohektarowym stawem z małą, pełną uroku wysepką pośrodku. Kiedyś stanowił własność kopalni „Kleofas”. Po zlikwidowaniu zakładu wydobywczego opiekę nad nim przejęli harcerze, Polski Związek Wędkarski oraz Klub Wodniacki. Leżał bardzo blisko wieżowca, w którym mieszkała rodzina Ostrowskich. Dziewczyna z okna swojego pokoju widziała jego zielono-niebieską taflę.

	Oboje weszli na asfaltową ścieżkę okalającą zbiornik. Tam już na Kara czekali jego dwaj czworonożni kumple. Pierwszym była suczka, również bokser, o imieniu Irfa. Pierwsze pół roku życia spędziła w małej, podkieleckiej wsi. Brudna, wychudzona, spała na stercie węgla, przypięta grubym łańcuchem do rozwalającej się szopy. Basia, obecna właścicielka, odkupiła ją od gospodarza za równowartość półlitrówki. Drugim przyjacielem był jamnik szorstkowłosy Dyzio. Do Katowic trafił z Pacanowa, z bardzo renomowanej hodowli. Wspólnie tworzyli iście diabelską trójcę.

	Psy zaraz pobiegły do stanowisk wędkarskich. Amatorzy ryb znali je doskonale i lubili. Wiedzieli, że Karo pomaga chorej dziewczynie. Wiedzieli również, że te „kanapowce” są ogromnymi łakomczuchami i wszelkie jedzenie wciągały w siebie jak odkurzacz śmieci. Wielokrotnie ukradkiem zjadły im  kanapki  i  inne smakołyki. Dodatkowo Dyzio wydobywał z wody wstawione tam do schłodzenia puszki z piwem. O zwrocie nie było mowy. Tylko metalowe pojemniki z żywymi dżdżownicami cała trójka omijała z daleka. Agata w ramach przeprosin przynosiła różne kiełbaski, które wspólnie z poszkodowanymi wędkarzami piekli na grillu, a potem zajadali ze smakiem.

	Dziewczyna szła wolno, oddychając głęboko. Mijała olbrzymie, rozłożyste wierzby płaczące, o sękatych pniach i długich, wiotkich gałęziach niemal wpadających do wody, krzaki, w których urzędowały zające oraz kuropatwy. W powietrzu  latały  pszczoły i  ważki, a po wodzie biegały nartniki.

	W najbliższy poniedziałek miała rozpocząć terapię z delfinami. Bardzo się z tego cieszyła. I właśnie z powodu tej ogromnej radości musiała zażyć większą dawkę leków. Niestety, tabletki trochę ją otumaniły.

	Choroba po raz pierwszy dała znać o sobie trzy lata temu. Zauważyła, że ma napady senności, których nie potrafi przezwyciężyć. Początkowo najczęściej przysypiała na lekcjach matematyki, fizyki i chemii. Potem  potrafiła zasnąć  wszędzie:  jeżdżąc  na  nartach,  grając w karty czy też przebywając na urodzinowym przyjęciu. Po kilku konsultacjach neurolog zdiagnozował narkolepsję.

	Agata usłyszała szczekanie Dyzia, więc odszukała go wzrokiem. Jamnik pływał w stawie i ujadając, odstraszał podpływające do wędek kaczory oraz łabędzie. Boksery siedziały pod wielkim, czerwonym parasolem, obok znajomego wędkarza Cyryla. Pilnowały przypiekanych na grillu udek z kurczaka i kaszanek obficie posypanych cebulą, co jakiś czas na przemian oblizując się smakowicie.

	– Dzień dobry. Czy one nie przeszkadzają? – spytała Agata, podchodząc bliżej psów.

	– Nie, pilnują smakołyków – odparł uśmiechnięty Cyryl.

	Dziewczyna wyciągnęła z koszyka paczkę wędlin i z wielkim trudem rozerwała opakowanie. Kładąc kiełbaski na ruszt, zauważyła, że długa, gruba żyłka i spławik z wędki Cyryla znajdowały się blisko gęstej ściany trzcin.

	– Widzę, że dzisiaj poluje pan na szczupaki.

	– Tak. Zobaczymy, czy będę miał szczęście. Tydzień temu próbowałem schwytać w po-bliskiej zatoczce węgorze. Jezioro jest tam płytkie i muliste, takie jak lubią, ale nic z tego nie wyszło.

	Cyryl był bardzo miłym i życzliwym człowiekiem. Miał siedemdziesiąt pięć lat. Zawsze nosił podkoszulek ze wzorem moro i czarne spodnie z dresu. Lekko przerzedzone, siwe włosy starannie zaczesywał do tyłu. Kiedyś pracował w chorzowskich Zakładach Azotowych, przy produkcji nawozów wieloskładnikowych dla rolnictwa. Po przejściu na emeryturę jego największą życiową pasją stało się wędkarstwo. 

	Agata usiadła obok niego na małym składanym krzesełku. Przez chwilę patrzyła, jak mężczyzna przymocowuje do drugiej wędki nową przynętę. Zauważyła też, że właścicielki Irfy oraz Dyzia leżały nieopodal na kolorowych leżakach i się opalały. Na głowach miały wielkie słomkowe kapelusze, a oczy zasłoniły okularami przeciwsłonecznymi. Ich ciała zaczynały już przybierać złotobrązową barwę. Pomachała im przyjaźnie ręką, potem również wystawiła twarz do słońca.

	Wróciły przykre wspomnienia związane z chorobą. Był drugi dzień letnich wakacji. Umówiła się z koleżankami do kina studyjnego w centrum Katowic na film o kaskaderach. Schodząc ze schodów, zasnęła, runęła w dół i mocno uderzyła głową w betonową posadzkę. Poczuła ogromny ból, potem straciła przytomność. Nie wiedziała, jak długo leżała nieprzytomna. Podobno kilkanaście minut. Po ocknięciu się wszystko ją bolało. Nawet nie miała siły unieść powiek. Słyszała sygnał pędzącej karetki pogotowia i zaniepokojone głosy rodziców. Czuła, jak czyjeś ręce delikatnie przecierają jej twarz chłodnym ręcznikiem, mierzą puls, sprawdzają odruchy w rękach i nogach oraz zakładają kołnierz ortopedyczny na szyję. Wiedziała, że została podniesiona z ziemi i ułożona na noszach, potem znowu straciła świadomość.

	Nie przeszła śmierci klinicznej, więc nie biegła w czarnym tunelu do jasnego światła, żaden kościotrup owinięty białym prześcieradłem z kosą w ręku nie szczerzył do niej zębów w porozumiewawczym uśmiechu. Ale głupie myśli miała. Gdy się ponownie ocknęła, zobaczyła nad sobą jakąś małą, pomarszczoną twarz. Wyglądała niczym ususzona gruszka na wigilijny kompot. Pomyślała wówczas idiotycznie, że Bóg powinien być bardziej przystojny. Jednak to nie był stwórca, tylko lekarz, który właśnie sprawdzał podłączoną kroplówkę. Po zakończeniu badań dowiedziała się, że przeszła potężne wstrząśnienie mózgu, ma pękniętą podstawę czaszki, kość szczękową, złamany nos, dwa żebra, piszczel i wybity bark.

	Początkowo, co kilka godzin, na zmianę traciła i odzyskiwała przytomność. Okropnie bolała ją głowa, w czaszce rozbrzmiewały różne piski, spuchnięty, fioletowo-zielony nos oklejony gazą ograniczał widzenie, a szeroki bandaż owinięty wokół głowy, mocno przytrzymujący podbródek, uniemożliwiał jedzenie i mówienie. Piła więc przez słomkę zmiksowane zupy, kawę zbożową z mlekiem, czekoladę na gorąco, soki owocowo-warzywne lub słodką herbatę. Jadłospis urozmaicały dożylne kroplówki. Nie odczuwała żadnych zapachów ani smaków.

	Czas w szpitalu wlókł się niemiłosiernie, a ona z toną gipsu na sobie była kompletnie bezradna. Tuż po wypadku odmawiała długie modlitwy do świętego Judy Tadeusza oraz świętej Rity z prośbą o szybki powrót do zdrowia. Wierzyła, że patroni od spraw beznadziejnych na pewno jakoś jej pomogą. Niestety, święci  przebywający  gdzieś  wysoko w niebiosach albo chwilowo ogłuchli, byli niewzruszeni, albo mieli inne, pilne zlecenia do wykonania, więc na ortopedii przebywała prawie dwa miesiące. Męczyły ją mdłości, a światło padające z lamp sufitowych raziło oczy. Nocami miała takie koszmary, że pielęgniarki budziły ją, bo krzyczała przez sen, strasząc innych pacjentów. Leżąc wycieńczona bólem, często zastanawiała się, gdzie przebywał w chwili wypadku jej anioł stróż. Czyżby miał słaby wzrok i nie widział, co się działo w jej życiu?

	Przestraszeni i zmęczeni, rodzice godzinami wiernie tkwili przy szpitalnym łóżku. Natomiast koleżanki rzadko ją odwiedzały, wpadały na krótko, przeważnie w niedzielę. Część z nich wyjechała na obozy sportowe lub wczasy.

	Z biegiem czasu powoli następowała poprawa. Po czterech tygodniach czuła się już znacznie lepiej, zniknęły opuchlizny, krwiaki oraz pozbyła się wszystkich bandaży. Kiedy minął kolejny tydzień, ortopeda ściągnął gips i mogła wykonywać krótkie spacery.

	Po powrocie do domu odczuwała ogromny smutek. Choroba wyssała z niej wszystkie siły, była słaba, miała zwiotczałe mięśnie, a całe ciało utraciło dawną sprężystość. Początkowo za dnia jakoś sobie radziła. O godzinie 7.00 wstawała, jadła śniadanie, szła do szkoły, następnie na zajęcia rehabilitacyjne. A potem  najgorsze – co  robić  dalej?  Nie  wychodziła  na  dwór w  obawie  przed  kolejnymi  napadami  senności  lub  upadkami.  Stopniowo  zamykała  się w sobie, straciła nawet swój słynny żartobliwo-kpiarski ton w wypowiedziach, tak bardzo lubiany przez znajomych. Leżała w łóżku, odwrócona twarzą do ściany i udawała, że czyta książkę. Ale mamy nie zwiodła,  zasmucona  rodzicielka  często  siadała  na  skraju  tapczanu i mocno ściskała jej rękę, aby dodać odwagi, lub gładziła uspokajająco po dłoni. Rok po wypadku była już niemal całkowicie odcięta od świata i obojętna na wszystko, co ją otaczało. Miała wrażenie, że postarzała się o tysiąc lat i wygląda jak zombie, które codziennie widywała w nocnych koszmarach. Rodzice skontaktowali się z psychiatrą. Lekarz po krótkiej rozmowie stwierdził depresję. Im więcej osób chciało ją wyciągnąć z psychicznego dołka, tym większy stawiała opór. Za radą lekarza rodzinnego, a także neurologa tata przyniósł do domu rocznego boksera. To był wspaniały pomysł, strzał w dziesiątkę. Nazwała go Karo. Nigdzie się bez niego nie ruszała. Pies wyczuwał nadchodzący atak choroby i głośnym szczekaniem wszystkich o tym informował. Gdy zaczynała się niebezpiecznie chwiać, chwytała obrożę, a Karo holował ją do najbliższego tapczanu, fotela czy też ławki. Tę zdolność odziedziczył po matce, która rozpoznawała zbliżające się u ludzi napady padaczki.

	Dziewczyna spojrzała na psy. Łakomczuchy nadal pilnowały grilla. Podekscytowane, przestępowały z łapy na łapę, co chwilę zerkając z nadzieją to  na  Cyrla,  to  na  przysmaki. W końcu zniecierpliwiona Irfa podbiegła do mężczyzny, szturchnęła go delikatnie mordką, patrząc przy tym wymownie na kurze udka. Wędkarz ściągnął z grilla dwie duże kiełbasy, poczekał minutę, aż ostygną, i każdemu z nich dał po jednej. Frykasy zostały natychmiast zjedzone. Kilka minut później czworonogi zjadły kolejne kiełbaski.

	– Szybko się uwinęły – stwierdził Cyryl.

	– Tak. Wszystkie boksery są wielkimi żarłokami. Karo wszelkie kotlety, rolady i sznycle połyka jak drobne cukierki. W jego  przepastnej  paszczy  błyskawicznie  znikają  całe  bułki z masłem, rogaliki posmarowane dżemem, parówki, kalafior i marchewki. Uwielbia też gotowaną pietruszkę, codziennie zjada co najmniej pięć sztuk. Po każdym posiłku mokry pysk wyciera w zasłony okienne, dywan lub zwisający ze stołu obrus.

	Mężczyzna roześmiał się głośno.

	– Raz, przez obżarstwo, o mały włos nie dostał lania. To było w ubiegłoroczną Wigilię Bożego Narodzenia. Mama przygotowywała w kuchni świąteczną kolację, więc po całym mieszkaniu rozchodziły się smakowite zapachy. Gotowe potrawy zanosiłam do jadalni i kład-łam na stole, a w wolnej chwili sprzątałam jeszcze swój pokój. Na Kara nikt nie zwracał uwagi. I to był spory błąd. W pewnym momencie, płucząc ścierkę w łazience, usłyszałam, jak rodzicielka wrzeszczy na psa, potem dołączył do niej ojciec. Wiedziałam, że stało się coś złego. Szybko wybiegłam do przedpokoju. Okazało się, iż Karo przez niedomknięte drzwi wszedł do jadalni, wskoczył na krzesło i pożarł niemal wszystko, co leżało na półmiskach. Zniknął sernik, makowiec, kapusta z grochem i pierożki nadziewane grzybami. Talerze wylizał niemal do czysta. Tylko opłatków i suchego chleba nie tknął. Wiedział, że nabroił, więc schował się w moim pokoju pod  biurkiem.  Czasami  tylko  ostrożnie  wysuwał  głowę z kryjówki i jednym okiem śledził poczynania domowników.

	Twarz Cyryla ponownie opromienił szeroki uśmiech.

	– Ale widać, że ma łagodny charakter – powiedział.

	– Jest niezwykle żywiołowy i rozbrykany, ale nikomu nie zrobił krzywdy. Za to podczas zabawy znacznie szybciej demoluje całe mieszkanie niż pijane gwiazdy rocka wynajęty hotelowy pokój. Gdy rozsadza go energia, chwyta mój papuć i zaczyna nim szamotać po podłodze. Po chwili wpada w dziki zapał, miota się z nim jak oszalały po całym mieszkaniu, warcząc groźnie, przy okazji przestawiając oraz rozwalając meble. Jeśli znudzi mu się walka z obuwiem, urządza dzikie harce. Biega po wszystkich pomieszczeniach, wskakuje na tapczany, fotele, stół, przeskakuje stołki i taborety. Nigdy też nie traci dobrego humoru.

	– Jednak jakiś większych szkód nie narobił.

	– Och, lista jego przewinień jest długa. Można powiedzieć, że zjadł drzwi z łazienki, wygryzł wielką dziurę w boazerii, potrzaskał dwie lampy stojące na meblach, nagle kryształowy wazon, który był ślubnym prezentem rodziców, dostał „osteoporozy” i „sam” rozsypał się po podłodze, kilkanaście talerzy podzieliło los wazonu, z wiklinowego koszyczka wiszącego na garderobie zostały tylko drzazgi, a ukochane, ozdobne poduszki mamy obecnie służą mu za posłanie. Kiedyś poszłam do spożywczaka na zakupy. Psa przywiązałam do pobliskiego drzewka. Nagle w sklepie zrobił się dziwny rumor oraz popłoch. To Karo uradowany wpadł do środka i mnie szukał, rozpychając ludzi. Na końcu smyczy ciągnął drzewko wyrwane z korzeniami.

	– Co na to rodzice? – Cyryl przecierał ręką załzawione ze śmiechu oczy.

	– Przymykają oko na te wybryki, bo wyciągnął mnie z psychicznego dna.

	Niespodziewanie usłyszeli głośne wołanie:

	– Hej, hej kolego, co ciekawego dzisiaj złapałeś?

	W ich stronę dziarskim krokiem zmierzał Leon, również wielki miłośnik wędkarstwa. Na plecach dźwigał spory plecak, a w rękach trzymał kilka wielkich toreb i złożony fotel. Ten mężczyzna nie był wyjątkiem. Niemal każdy wędkarz targał ze sobą mnóstwo tobołów. Były w nich wędki z podpórkami, kołowrotki, sondy określające głębokość wody, sygnalizatory brań, spławiki, podbieraki i pojemniki, w których przechowywali przynęty. Przeważnie za wabiki służyły im żywe robaki, które sami zabarwili na różowo, chlebowe kulki, nasiona konopi, wyka, pszenica, kukurydza, groch, żółty ser, ziemniaki, a nawet krewetki. Istna spiżarnia. Zmontowanie całego tego kramu zajmowało im co najmniej trzydzieści minut. Potem przez wiele godzin czekali, aż coś złapią. Gdy w końcu złowili rybę, to natychmiast ją ważyli, mierzyli i z powrotem wrzucali do wody, ciesząc się przy tym, jak dzieci.

	– Wszelki duch Pana Boga chwali – odrzekł uradowany jego widokiem Cyryl.

	Po chwili starsi panowie już ściskali sobie  mocno  ręce  na  powitanie.  Cyryl  wyciągnął z przenośnej lodówki kolejną porcję kurzych udek i położył na ruszt, a te smażące się przewrócił szczypcami na drugą stronę. Mięso zaskwierczało, pryskający tłuszcz, rozsiewał dookoła smakowity zapach. Psy jęknęły prosząco, więc otrzymały kolejną porcję kiełbasek.

	Leon, również był emerytem, mieszkał w Wodzisławiu Śląskim i  dorabiał  jako  ślusarz w niewielkiej, prywatnej firmie budowlanej. Ryby przeważnie łowił w Jeziorze Rybnickim, zwanym często Zalewem Rybnickim. Ten sztuczny zbiornik powstał w 1972 roku po spiętrzeniu zaporą dwóch rzek: Rudy oraz Nacyny. Jego powierzchnia wynosiła cztery i pół kilometra kwadratowego, głębokość dochodziła do dziewięciu metrów i mógł pomieścić dwadzieścia dwa miliony metrów sześciennych wody. Służył do chłodzenia potężnych turbin Elektrowni „Rybnik”. Akwen słynął z olbrzymich ryb. Ciepła woda stwarzała im znakomite warunki do żerowania. Szczęśliwcy złapali tam: suma o wadze stu pięciu kilogramów, karpia ważącego trzydzieści kilogramów, mającą ponad pięćdziesiąt kilogramów tołpygę, a także trzydziestokilogramowego amura. Najlepszą porę roku do łowienia gigantycznych okazów stanowiła zima. Gdy było chłodno, ryby pływały tylko na małym obszarze zrzutu podgrzanej wody.

	Leon miał cztery standardowe wędki kupione w sklepie, natomiast spławiki, ciężarki oraz sztuczne przynęty zawsze robił sam. Jego niezwykle kolorowe muchy powstawały z kogucich piór, różnych pianek, koralików i sztucznych perełek. Aby się nie zniszczyły, nosił je w me-talowym pudełku po gwoździach.

	Agata nie chciała im przeszkadzać, więc rzekła do psa:

	– Czas iść dalej.

	Pożegnała się z miłymi emerytami i znowu ruszyła wolno przed siebie tą samą dróżką wiodącą wokół stawu. Jednak co chwilę przystawała i rozmawiała ze znajomymi miłośnikami wędkarstwa. Niektórzy wbili wędki w ziemię i podekscytowani opowiadali jej o zbliżających się XXIII Mistrzostwach Polski w Wędkarstwie Muchowo-Spinningowym. Za zakolem zbiornika Karo zauważył znajome, młode małżeństwo, które przeważnie łowiło spinningiem. Obok nich oczywiście stał dymiący grill, a on doskonale wiedział, że to oznacza mnóstwo smacznych kąsków do zjedzenia. Natychmiast do nich podbiegł i odstawił taniec radości, kręcąc tyłkiem na wszystkie strony. Dostał za to pół pęta kiełbasy, kaszankę oraz opieczoną pajdę razowego chleba.

	– Już po rzutach? – spytała Agata, siadając na trawie.

	– Jeszcze nawet nie zaczęliśmy, za dużo tu dzisiaj ptactwa wodnego. – Kobieta wskazała ręką na stada łabędzi, łysek i kaczek, które sunęły blisko brzegu niczym konwój miniaturowych torpedowców. – Moglibyśmy je poranić.

	Dziewczyna kiwnęła głową, że rozumie. Rok temu właśnie ta pani, zamiast złapać na spinning pstrąga, wyłowiła z wody skrzynkę wypełnioną erotycznymi zabawkami, które pochodziły z włamania do bytomskiego sex-shopu. Kolejne trzy paczki z identyczną zawartością wyciągnęli już policyjni płetwonurkowie.

	Gdy była w najgłębszej fazie choroby, psychiatra poprosił, aby zaczęła prowadzić pamiętnik terapeutyczny, taką kronikę własnych wewnętrznych i zewnętrznych przeżyć. Twierdził, że autoterapia stanowi bezpłatną, łatwą, dostępną dla wszystkich i niezwykle ekscytującą wędrówkę do poznania samego siebie. Pomaga w walce ze smutkiem, wszelkimi lękami, depresją, nerwicą natręctw, lekomanią, anoreksją, stresem pourazowym czy też niską samooceną. Skutecznie niweluje bezsenność, łagodzi objawy astmy, reumatoidalnego zapalenia stawów i problemy żołądkowo-jelitowe. Szybko staje się najlepszym psychoterapeutą, wiernym słuchaczem, bratnią duszą. Odkopuje i wyciąga na powierzchnię stłumione emocje,  marzenia,  rozjaśnia  myśli  oraz  umożliwia  spojrzenie  na  wiele  spraw z zupełnie innej perspektywy. Takie dzienniki podczas walki z traumą pisali, m.in. Anne Frank – żydowska dziewczynka, która zmarła w niemieckim obozie koncentracyjnym Bergen-Belsen, Janusz Korczak – lekarz, pedagog, wielki miłośnik dzieci, więzień warszawskiego getta i nazistowskiego obozu zagłady w Treblince, Winston Churchill – brytyjski mąż stanu, weterani z Wietnamu, Korei, Afganistanu, Iraku, a także  przebywający w więzieniach przestępcy seksualni, piromani, handlarze bronią i zabójcy. Oprócz przelewania na papier swoich zgryzot często układali wiersze, tworzyli opowiadania, za pomocą monologu rozmawiali z własną cukrzycą lub rosnącymi na grządce pomidorami.

	       Lekarz mówił:

	 

	Pisząc, wyrzucasz z siebie cierpienia, gorycz, makabryczne wspomnienia i wszelkie kłopoty. Leczysz ciało, umysł, duszę oraz otaczającą cię atmosferę. Notuj więc swoje refleksje, fantazje, wzloty, upadki i najsilniejsze uczucia. Scharakteryzuj układy z rodzicami, nauczycielami, sąsiadami, wrogiem, dozorcą, ze swoją pierwszą, wielką miłością lub dręczycielem. Ułóż list do zmarłej babci, wymień rzeczy, które cię wzruszają, rozśmieszają, szczerze podyskutuj sama z sobą albo opracuj listę pytań, na które od wielu lat bezskutecznie poszukujesz odpowiedzi. Nikt tego pamiętnika nie będzie czytał. Możesz jednorazowo skrobnąć kilka słów lub zapełnić kilka stron. Tekst nie musi być idealny jak praca magisterska, nie przejmuj się błędami ortograficznymi, interpunkcyjnymi czy też składnią. Możesz go pisać gwarą, po angielsku, a nawet dorzucać niezbyt miłe słowa. Pisz w pierwszej osobie, trzy razy w tygodniu od pięciu do dwudziestu minut.

	 

	Wiedziała, że kilka dziewczyn w klasie prowadziło internetowe  pamiętniki.  Opisywały w nich swoje randki z chłopakami i nawet zamieszczały jakieś rysunki. Ona niechętnie podjęła wyzwanie. Musiała pisać w zwykłym zeszycie w kratkę, ponieważ po wypadku, gdy dłuższą chwilę patrzyła w monitor, miała zawroty głowy. Początkowo nie wiedziała, od czego zacząć. Spoglądając na pusty zeszyt, bezwiednie gryzła końcówkę długopisu, bezsilnie zgrzytała zębami lub gapiła się w okno. Po sformułowaniu i napisaniu pierwszego zdania kolejne szły już trochę mniej opornie. Ale i tak często przerywała pracę, aby przemyć twarz zimną wodą lub wypić trochę kompotu. Przez pierwsze pięć miesięcy niemal bez przerwy wypłakiwała się w kartki grubego brulionu. Grupki krótkich zdań tworzyły długie, gorzkie wersety wypełnione skargami, złością i biadoleniem. Łzawe wyznania przepełniały żal, groza i nuta beznadziejności. Aż pewnego dnia w domu pojawił się Karo. Wpisy nie były już takie chmurne, wręcz przeciwnie,  pełne  entuzjazmu.  Opowiadała  o  przygodach,  jakie  przeszła z psem, i radości, jaką wniósł do jej życia. Notowała z coraz większą ochotą, zacięciem oraz swadą. Zawsze wiedziała, co chce nabazgrać. Potem psychiatra zlecił jej przemienne pisanie pamiętnika terapeutycznego z dziennikiem sukcesów. Okazało się, że osiągnięć i wzlotów miała całkiem sporo. Przestała płakać, całymi dniami leżeć w łóżku, użalać się nad sobą. Znowu wychodziła na dwór, rozmawiała z koleżankami, a dzięki psu poznała wielu nowych przyjaciół, zwłaszcza wśród wędkarzy.

	Karo skończył zajadać kolejną kaszanką i przybiegł do niej. Agata zostawiła znajomym paczkę wędlin i się z nimi pożegnała serdecznie. Po chwili wolno doszła do sportowej, wydzielonej części akwenu. Sędzia właśnie rozpoczynał mecz w kajak polo. Głośno gwiżdżąc, rzucił piłkę na środek wodnej areny. Momentalnie dziesięciu zawodników z dwóch drużyn, siedzących w małych, zwrotnych kajakach, ruszyło w jej kierunku. Zaciekawiona klapnęła na drewnianą ławkę, stanowiącą część niewielkiej, czterorzędowej trybuny tuż obok kilku kibiców. Jeden z zawodników chwycił piłkę rękami i  podał  koledze, a ten wiosłem starał się ją wrzucić do kosza wiszącego dwa metry nad wodą. Nie trafił, i piłkę przejął rywal. Natychmiast wokół niego zaroiło się od kajaków. Kibice głośno krzyczeli, ale Karo nie  podzielał  entuzjazmu  ludzi.  Znudzony  wskoczył  na  kolana  swojej  właścicielki i zaczął obwąchiwać leżącą w pobliżu torbę sportową.

	– Jeśli cokolwiek z niej wyciągniesz, to założę ci kaganiec na pysk i ściągnę go dopiero wieczorem w domu – zapewniła swojego pupila Agata, dalej przyglądając się rywalizującym zawodnikom.

	Pies posłusznie położył łeb na jej kolanach. Po chwili, gdy stwierdził, że nikt na niego nie zwraca uwagi, znowu ukradkiem zerkał na wypchaną torbę  i  delikatnie  szturchał  ją  łapą. W pewnym momencie nylonowa torba, mająca do połowy otwarty zamek błyskawiczny, przesunęła się w jego stronę. W środku leżało mnóstwo pluszowych rekinów. Każdy z nich na szaro-białym boku miał wyhaftowaną nazwę oraz logo klubu. Karo chwycił jednego za wystający ogon i pociągnął.

	– Widzę, że spodobała ci się nasza maskotka klubowa – właściciel bagażu i zarazem trener jednej z grających drużyn uśmiechnął się przyjaźnie do psa. Poczochrał go ręka po karku, a potem pogłaskał po czole.

	 – Przecież ja go zaraz zamorduję. – Agata jęknęła głośno, patrząc na obślinionego pluszaka. – Przepraszam za to, co zrobił. Niestety, mimo najszczerszych chęci, nie potrafię oduczyć go szperania w cudzych siatkach i wykradania z nich przeróżnych rzeczy, szczególnie jedzenia. On za łyżkę strawy oddałby serce i duszę. Nawet będąc w gabinecie weterynaryjnym, podczas badania, ukradkiem wydobył z reklamówki lekarza śniadanie i się posilił.

	– Nic się nie stało, rekinów mamy sporo. Rozdajemy je jako pamiątkę wszystkim uczestnikom turnieju i kibicom. Lubię boksery, to piękne psy. Widzę, że przeszedł szkolenie medyczne.

	– Nie uczęszczał na żaden kurs udzielania pomocy, tylko wspólnie chodziliśmy na lekcje posłuszeństwa. Mimo to, gdy słabnę, potrafi zaprowadzić mnie do najbliższego bezpiecznego miejsca i szczekaniem wezwać pomoc.

	– Psi mądrala z niego – trener ponownie go pogłaskał. – Nawet doskonale przeszkolone psy miewają wpadki. Niedawno przeczytałem w necie, że na jednym z europejskich lotnisk owczarek niemiecki, szukający narkotyków, wyciągnął  dziewczynce  z  torebki  lalkę  Barbie i ganiał z nią po całej hali przylotów tam i z powrotem. Po prostu miał ochotę się pobawić.

	Karo patrzył przyjaźnie na mężczyznę i merdał ogonem.

	       Minęło dziesięć minut gry i pierwsza połowa meczu dobiegła końca. Na elektronicznej tablicy widniał wynik 0:0. Ogłoszono trzyminutową przerwę.

	– To mało znana w Polsce dyscyplina sportowa. – Agata spoglądała na odpoczywających zawodników.

	– Wymyślili ją Brytyjczycy. Z przymrużeniem oka można uznać, że stanowi połączenie piłki wodnej, piłki ręcznej i koszykówki. Powoli zyskuje wielu zwolenników na całym świecie, w naszym kraju również. Są już rozgrywane mistrzostwa Europy i świata.

	Sędzia zarządził zmianę pól. Kajakarze posłusznie zajęli nowe pozycje i gra została wznowiona. Agata po cichu zeszła z trybuny.

	– Jesteś okropny!! OOkropny!! OOOkropny!! Jesteś złodziejem!! Wstyd mi gdziekolwiek z tobą iść. Za karę przez miesiąc będziesz gnił pod moim biurkiem.

	Karo nie przejmował się groźbami, szedł zadowolony z życia z rekinem w pysku. Słońce przyjemnie grzało, lekki wiatr nadal przesuwał białe obłoki po błękitnym niebie, cicho szeleścił pobliskim tatarakiem, pałkami wodnymi oraz rdestnicami. Woda o ciemnozielonej barwie wydzielała lekko mdły, duszący zapach wodorostów. Przy brzegu do stada łysek, łabędzi i kaczek dołączyły jeszcze kokoszki wodne i perkozy, wspólnie tworząc Wielką Armadę. Nagle Karo dostrzegł złoto-brązowego bażanta. Upuścił maskotkę i pognał za nim jak szalony. Ptak, uciekając w panice, zgubił dwa piękne pióra z ogona. Dziewczyna podniosła je, a przy okazji i rekina. Czuła lekkie zmęczenie. Za dwa dni zaczynała nową terapię, tym razem z delfinami. W nocy podekscytowana nie potrafiła zasnąć. Póki wszystko było w planach, wydawało się łatwe, przyjemne i bezpieczne. Niestety, teraz trochę się bała. Na zajęcia będzie chodziła z psem. Trudno przewidzieć, co zrobi Karo, gdy ona będzie pływała z butlonosami. Na pewno nie wskoczy do basenu, bo wszystkie boksery odczuwają wodowstręt. Ale może szczekać lub warczeć, siejąc dookoła panikę. Przypuszczalnie nie będzie tak źle – rozmyślała w duchu Agata, pocieszając samą siebie. – Delfinarium jest niedaleko bloku, w którym mieszkam, można powiedzieć, że stoi po sąsiedzku. W razie kłopotów sierściuch zostanie w domu – postanowiła. 

	Ucieszył ją internetowy wpis o delfinach emanujących pozytywną magią. Uważała, że wiele zwierząt posiada „magiczne” zdolności wyciągania ludzi z tarapatów, a Karo był tego przykładem. Wiele razy zastanawiała się, jak zadziałają na nią te butlonosowe cudowności. Czy będzie mogła odstawić tabletki? Czy znikną senne koszmary?

	Dziewczyna dotarła do bloku, w którym mieszkała, gwizdnęła  przywołująco i czekała, aż jej pupil przybiegnie.

	 

	Toruń, sobota, 3.10.2020 r.

	 

	Pociąg pośpieszny Sztygar z Torunia do Katowic zgodnie z planem miał odjechać o godzinie 9.10 z peronu pierwszego. Tomek Wolski pojawił się na dworcu pół godziny wcześniej. Sam, spokojnie, bez rodzicielskiego nadzoru, spacerował wzdłuż torów, wielokrotnie mijając zawiadowcę stacji. Jeszcze kilka lat temu taka samodzielna podróż byłaby niemożliwa.

	Urodził się z zespołem Aspergera zakwalifikowanym przez lekarzy do spektrum autyzmu. W dzieciństwie, tak jak tysiące innych maluchów z tym schorzeniem, nie reagował na własne imię, nie cierpiał być noszony na rękach, bawił się sam kłębkami wełny, foliowymi torebkami, godzinami w kółko kręcił monety oraz metalowe zakrętki od słoików. Potem zafascynowały go szklane, wielobarwne kulki. Turlał je po podłodze, układał w szeregu według wielkości lub kolorów i skrupulatnie wyrównywał, aby odstępy między nimi były idealnie równe. Przesunięcie przez domowników, chociaż o centymetr, ukochanej zabawki, powodowało  u  niego  spore  zaburzenie  chorobliwego  poczucia  porządku,  bezpieczeństwa i wywoływało autoagresję. Bez opamiętania gryzł swoje ręce, szczypał uda i wyrywał  włosy z głowy. Rok później w jego życiu nastąpił „okres łyżeczkowy”. Jako czteroletni brzdąc zawsze musiał mieć w rękach kilka metalowych łyżeczek deserowych. Towarzyszyły mu wszędzie: w piaskownicy, u dentysty, pod prysznicem, a nocą leżały na pobliskiej szafce. Wielokrotnie w ciągu dnia stukał nimi o ściany, kaloryfery, okna, meble i garnki. Często wychodził na korytarz i uderzał łyżeczkami w okoliczne drzwi, oczywiście w tej samej kolejności. Trzaskania te doprowadzały całą rodzinę, znajomych i sąsiadów do rozstroju nerwowego, a jego uspakajały, wręcz odprężały. Pukanie przedmiotami, gdzie tylko się da, stanowi typowe zachowanie dzieci z zespołem Aspergera. Koledzy, których poznał w przy-chodniach, opukiwali krzesła, kafelki lub podłogi przeróżnymi zabawkami, długopisami czy też pilotem do telewizora. On wolał łyżeczki. Nie cierpiał zapinania guzików, tłumu, hałasu, krzyków, patrzenia ludziom w oczy. Mówił wolno, czasami się zacinał. Zawsze chodził tymi samymi drogami, ulice przekraczał na tych samych pasach, bał się  schodów  i  nie  korzystał z windy, z obawy, że utknie między piętrami. Codziennie wieczorem tuż przed pójściem do łóżka i zaraz rano po obudzeniu się odprawiał kilka „rytuałów”. Wysuwał i wsuwał szuflady kuchenne, zwijał i rozwijał rolety w oknach swojego pokoju oraz skakał po łóżku. Jeśli nie mógł ich wykonać, ogarniała go czarna rozpacz, wrzeszczał jak opętany, płakał i tłukł głową o ścianę. Jadł tylko potrawy w zielonym kolorze, i to rękami. Mama kładła mu więc na chleb dżem agrestowy, pastę z awokado, mieszała ryż z koperkiem, ziemniaki ze szpinakiem, kaszę z natką pietruszki i papryką, a na deser dostawał kiwi i lody pistacjowe. Również ubrania nosił jedynie w zielonym kolorze.

	Gdy miał pięć lat, jego największym skarbem była stara, metalowa syrena strażacka na korbę. Urządzenie nie wydawało już żadnego dźwięku, za to rączką można było kręcić w nie-skończoność. Znalazł ją u dziadka w piwnicy podczas wspólnie robionych porządków. Chociaż była wielka i ciężka, nigdy się z nią nie rozstawał. Nawet siedząc na ubikacji, trzymał machinę na kolanach. Do uchwytu przywiązywał żołnierzy i obracając drążkiem, sprawdzał ich wytrzymałość bojową lub urządzał mundurowym darmowy przejazd na „karuzeli”. Pędząc z nią dziko po całym domu i wirując kołowrotkiem, wrzeszczał: Alarm przeciwlotniczy – schodzimy do piwnicy!! Alarm przeciwpowodziowy – wchodzimy na dach!! Alarm  o  skażeniach  –  wkładamy  kombinezony  i  maski  przeciwgazowe!! Tak szalał, że aż z wysiłku na szyi mocno pulsowały mu wszystkie żyły. Rodzice załamywali ręce. Obawiali się, że wyląduje w szpitalu z przepukliną  brzuszną.  Mama  początkowo  nie  pozwalała  mu z nią spać, więc kilka nocy spędził na krześle przysuniętym do stołu, na którym stała ukochana syrena. Potem już wspólnie leżeli na tapczanie. Uwielbiał też spoglądać na światła emitowane przez lampy, na wszystko, co lśniło, migotało, mieniło się lub płonęło wieloma barwami. Jego pokój rozświetlały kinkiety, lampki lawy, halogeny, projektory, a także zielone, żółte i czerwone żaróweczki z urządzeń elektronicznych.

	Wszystkie dzieci z zespołem Aspergera mają wysoki poziom IQ oraz bardzo lubią się uczyć. Często ulegają fascynacji niektórymi dziedzinami życia. Są „chodzącymi encyklopediami” wiedzy o lidze koszykówki, I wojnie światowej czy też produkcji lodów owocowych. Kochają oglądać leksykony, poradniki, słowniki. Posiadają wyjątkowo dobrą pamięć do wszelkich faktów i wydarzeń. On również taki był. Zbierał kolorowe  czasopisma o zwierzętach, zwłaszcza ptakach. To właśnie dzięki nim starszy brat szybko nauczył go czytać. Mówił: to jest literka A jak anakonda, B jak bawół afrykański, D jak diabeł tasmański, wskazując przy tym odpowiednie obrazki. Tak więc, mając cztery lata, już dobrze czytał. Idąc z rodzicami na spacer, zadowolony, głośno odczytywał napisy na mijanych szyldach.

	Rok później obsesyjnie zainteresował się rajskimi ptakami, w Polsce zwanymi cudowronkami. Kochał te delikatne, urocze stworzenia. Zachwycały go dziwaczne kształty ptaków, zwłaszcza wachlarzowate, pierzaste ogony, czuby i „kaski” na głowach. Jak zahipnotyzowany patrzył na ich szafirowe „garnitury”, czerwone, zwisające po bokach „fartuchy” i żółto-pomarańczowe „spodnie rybaczki”. Szukając wiadomości lub czytając informacje o cudowronkach, na wiele godzin zatracał poczucie czasu. Potrafił bez zająknięcia, wymienić wszystkie gatunki rajskich ptaków w języku polskim, angielskim, po łacinie, a nawet wiedział, ile światła słonecznego przepuszcza każde bajecznie kolorowe pióro. W Internecie oglądał tańce miłosne tych małych, fruwających klejnotów. Patrzył, jak samce uwodząc partnerkę, chodziły na boki, wykonywały efektowne obroty, puszyły piórka na piersi, rozkładały skrzydła, trzepocząc nimi albo zwisały z gałęzi głową w dół. Obserwując je, odnosił wrażenie, że tańczą tango, kankana i moonwalk Michaela Jacksona, a ich głośne terkotania przypominały mu strzelający karabin maszynowy. Gdy pewnego dnia przeczytał, że Papuasi upolowanym cudowronkom ucinają nogi i zakopują pod drzewem jako ofiarę dla bogów, a z reszty gotują zupę, dostał ataku histerii. Wył wniebogłosy przez ponad pięć godzin. Mama nigdy wcześniej nie widziała go w takim stanie. Przerażona wezwała pogotowie ratunkowe. Lekarz dał mu zastrzyk, po który zasnął.

	Po wielu trudnościach trafił wreszcie do przychodni dla dzieci ze spektrum autyzmu. Tam udzielone rodzicom rady przyniosły skutek. Pokonał lęk przed schodami, nauczył się sam ubierać, wiązać sznurówki, jeść poprawnie sztućcami. Nie bawił się już pokrywkami do garnków, wspólnie z bratem puszczali w parku latawce, grali w karty lub gry planszowe.

	– Widzę, że Tomek  świetnie  sobie  radzi  –  stwierdziła  pani  doktor  podczas  jednej z wizyt kontrolnych w poradni neurologicznej. – Warto wiedzieć, że dorastające dzieci z tym schorzeniem zaczynają się interesować dinozaurami, pociągami, chętnie grają w gry komputerowe i ćwiczą sztuki walki Wschodu – dodała psychoterapeutka.

	       Mimo wielu sukcesów w zmaganiach z chorobą nadal był niezdarny, wszystko upuszczał na ziemię i często się przewracał. Aby poprawić koordynację ruchową, mama zapisała go na aikido, japońską sztukę walki, która polega na obezwładnianiu przeciwników, głównie za pomocą rzutów. Trener wiedział o jego dolegliwościach. Zajęcia były wspaniałe. Ubrany w specjalny strój, z chęcią wykonywał wszelkie fikołki oraz bronił się przed atakami agresorów, nie zwracając uwagi na  zakwasy  w  mięśniach  ani  siniaki.  Liczył  się  tylko  on i wróg.

	Do zerówki nie chodził. Kiedy miał siedem lat, psycholog, który go badał, orzekł, że powinien rozpocząć naukę w zwykłej szkole podstawowej.

	– Dziecko poprawnie odczytuje godziny na zegarze,  doskonale  czyta,  świetnie liczy i nie gubi drogi do domu. Nie powinien uczęszczać do szkoły specjalnej. Jak nie będzie sobie radził wśród zdrowych dzieci, to wtedy można go  przenieść  do  placówki  uczącej  maluchy z opóźnieniami rozwojowymi – twierdził psycholog.

	Tomek stanął przy peronowej budce ze słodyczami. Tuż obok niego rozmawiały dwie starsze panie. Jedna była szczupła, ubrana w czarną, długą sukienkę z krepy. Druga, trochę tęższa, miała na sobie garsonkę w kwiaty, a na czubku głowy wielki kok, z wyglądu przypominający bocianie gniazdo.

	– Mam nadzieję, że przez wczorajsze bijatyki strajkujących z policją ruch pociągów nie został wstrzymany – rzekła dama w czerni.

	– Nie martw się, wszystkie kursują zgodnie z rozkładem jazdy. Nie mają żadnych większych opóźnień, co najwyżej kilkuminutowe, które szybko nadrobią na trasie – odparła jej towarzyszka.

	– Skąd wiesz?

	– Przed chwilą pytałam o to w informacji.

	– A czego tym razem domagali się manifestanci?

	– Protestowali przeciwko nowej ustawie aborcyjnej, zakazowi hodowli norek i innych zwierząt futerkowych, a także dalszej likwidacji śląskich kopalń. Pielęgniarki wspólnie z na-uczycielami żądali podwyżki zarobków i zniesienia prac kontraktowych, a wiele przedsiębiorców chciało wreszcie otrzymać obiecane pieniężne  rekompensaty  za  lockdown z rządowej tarczy antykryzysowej. Oczywiście pojawił się też temat homofobii oraz księży pedofilów.

	– To dobrze, że jesteś na bieżąco w polityce, ja w ogóle nie potrafię zrozumieć, o co chodzi w tych wszystkich bijatykach na kije bejsbolowe i pałki policyjne. Jedno wiem na pewno, ceny w zastraszającym tempie galopują do góry. Jak tak dalej pójdzie, to za rok znów będziemy wymieniali pieniądze na nowe.

	Tomek miał identyczne obawy jak dama w czerni. Martwił się, czy pociągi w ogóle wyruszą na trasę. Kilka miesięcy temu protestujący rolnicy zastawili w Toruniu szyny starymi oponami samochodowymi. Ruch ustał całkowicie na wiele godzin. Na trasie utknęło ponad dwieście składów towarowych i pasażerskich. Chłopi w ten sposób żądali rozpoczęcia interwencyjnego skupu wołowiny i wieprzowiny przez Agencję Rynku Rolnego, zakazu sprzedaży ziemi obcokrajowcom, a także wypłaty odszkodowań za zniszczone uprawy przez dzikie zwierzęta.

	Zaniepokojony chłopiec zerknął na zegarek. Do odjazdu Sztygara pozostał jeszcze kwadrans. Uwielbiał jeździć pociągami i nie mógł się doczekać tej podróży. Marzył, aby kiedyś wsiąść do Orient Expressu, zwanego popularnie królem pociągów, i pokonać całą jego legendarną trasę wiodącą z Paryża aż do Stambułu. Chciał również pomknąć ponad trzysta dwadzieścia kilometrów na godzinę marokańskim Al Boraqiem po bezdrożach Afryki lub Transrapidem Szanghaj, najszybszym składem świata. To arcydzieło techniki, wykorzystujące technologię lewitacji magnetycznej, pokonywało trasę Szanghaj-Pudong nawet z prędkością czterystu sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. Obłęd.

	Nagle Tomek usłyszał donośny głos płynący z megafonu. Właśnie zapowiadano przyjazd Sztygara. Po chwili lokomotywa z ośmioma żółto-niebieskimi wagonami wjechała na peron. Hamulce sprawnie zablokowały koła i pociąg stanął. Z głośnym sykiem otwarły się wszystkie drzwi. Pasażerowie obładowani bagażami zaczęli wysiadać, inni podróżni stłoczeni przy drzwiach rozpychali się łokciami oraz deptali sobie po nogach, próbując, jak najszybciej wejść do środka. Wolski odszukał czwarty wagon przeznaczony dla osób niepalących i bez problemu jako ostatni wszedł po wąskich schodkach do przedziału. Znalazł fotel z numerem widniejącym na wykupionym bilecie, położył plecak na metalowej górnej półce i usiadł. Miejsce miał tuż przy oknie. Zadowolony otworzył je do połowy szerokości.

	Ponownie odezwała się dworcowa szczekaczka. Tym razem obwieszczała odjazd pociągu. Trzasnęły zamykane drzwi. Zawiadowca stacji podniósł biało-czerwonego lizaka do góry, gwiżdżąc przy tym głośno i przeciągle. Przez cały skład przebiegło hydrauliczne sapnięcie, jakiś zgrzyt, a potem drżenie. Lokomotywa ruszyła i nabierając rozpędu, podążyła w kierunku Katowic. Zafalowały na wietrze szare zasłonki z niebieskim logo kolei. Tomek przytrzymał je ręką i dyskretnie rozejrzał się po przedziale. Dwóch podróżnych czytało kryminały, ośmioletni chłopiec przeglądał komiks z przygodami Asteriksa i Obeliksa, jego babcia robiła sweter na drutach, a grupka nastolatków dyskutowała o czymś po cichu. Nikt nie zwracał na niego uwagi, więc odetchnął z ulgą.

	Pociąg szybko wyjechał z miasta, zostawiając za sobą tysiące bloków mieszkalnych, wielkie szklane biurowce, gmach Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, przepiękny, zabytkowy rynek,  gotycką  starówkę,  kina,  teatry  i  kościoły.  Rosnące  wzdłuż  torów  maki,  bławatki i jaskry, poprzeplatane krzakami dzikiego bzu, tworzyły pachnący, kolorowy kobierzec. Za nim widać było wioski z małymi, dwupiętrowymi domkami otoczone płotem, a także kilka niewielkich zakładów mleczarskich wraz z punktami odbioru mleka. Na łąkach beztrosko pasły się owce, kozy, stada łaciatych krów, a wśród nich biegały psy.

	Tomek rozparł się wygodnie i przymknął oczy. Po chwili powróciły wspomnienia.

	Szkoła podstawowa działała w długim, dwukondygnacyjnym budynku, do którego przylegało boisko. Nienawidził do niej chodzić. Chociaż bardzo się starał, na lekcjach nie potrafił skupić uwagi. Nie rozumiał znaczeń wielu przenośni i żartów typu: „Kłamstwo ma krótkie nogi”, „gość w domu, żona w ciąży”, albo „mieć złote ręce”. W ogóle nie odpowiadał na pytania nauczycieli, tylko zasłaniał rękami oczy, cały się trząsł i szczękał zębami ze strachu. Nogi miał miękkie niczym wata, więc nie chciał podchodzić do tablicy. Obawiał się, że w połowie drogi runie na ziemię. Uczniowie na przerwach bez opamiętania wrzeszczeli, piszczeli, jazgotali i trzaskali drzwiami. Ten hałas dosłownie rozsadzał mu czaszkę. Ale najgorsze były zajęcia sportowe. Uwielbiał aikido, ale nienawidził gier zespołowych. Podczas meczu piłki nożnej, siatkówki albo koszykówki – według niego – zawodnicy biegali bez ładu i składu, a kibice wiwatowali, trąbili lub klaskali. Na samą myśl o uczestniczeniu w takiej grze niemal tracił przytomność. Ciężko przerażony nawet nie wchodził na salę gimnastyczną, szedł do świetlicy i tam czytał książki o ptakach i pociągach.

	Jego dramatyczną sytuację pogłębiali jeszcze pedagodzy. Nauczyciele bez odpowiednich kwalifikacji w ogóle nie powinni pracować z dziećmi. Niestety, uczyli. Nie znając specyfiki wielu schorzeń, na typową postawę zaburzonego dziecka reagowali złością. On długo nie pojmował, że niektórych rzeczy nie powinien mówić. Kiedyś w przychodni usłyszał, jak pielęgniarka tłumaczyła dziecku: Wrzody na skórze naprawdę są niebezpieczne dla zdrowia, bardzo łatwo można się nimi zarazić, bolą, a na dokładkę nie upiększają. Pamiętaj, nie wolno ich wyciskać, aby zniknęły, należy je smarować maścią. W szkole pani, która uczyła go języka polskiego, miała na twarzy, tuż koło nosa, dwie dość duże brodawki. Kiedyś na jednej z lekcji zaczęła się drapać po policzku. On, widząc to, przełamał ogromny strach, wstał z krzesła i kazał jej szybko iść do doktora. Stwierdził, że z wrzodami wygląda okropnie i na dokładkę wszystkich pozaraża. Rozwścieczona polonistka wezwała rodziców. Dopiero matka wytłumaczyła nauczycielce, że Tomek wcale nie kpił, wręcz przeciwnie, miał dobre intencje. Powiedział to, ponieważ obawiał się o jej zdrowie.

	Bez kolegów, nieśmiały, milczący i wiecznie przestraszony, szybko stał się pośmiewiskiem większości uczniów w szkole. Nazywano go głupkiem, cudakiem, czasami nawet bałwanem. Wraz z upływem czasu prześladowania przybierały na sile, zwłaszcza, gdy chodził do szóstej klasy. Codziennie odbierał ordynarne SMS-y i e-maile, a ponieważ miał duże, wypukłe czoło, otrzymał ksywkę Morena Czołowa. Kilka razy dostał też kuksańce, ale znał aikido, więc potrafił się obronić.

	Przez wiele lat chodził do różnych specjalistów na terapię. Ale najbardziej pomogły mu dwie diety: bezglutenowa oraz bezkazeinowa. Wiele dzieci ze spektrum autyzmu nie trawi w prawidłowy sposób glutenu oraz kazeiny. Najczęściej białka te występują w produktach mlecznych i zbożach. Gluten rozkłada się na peptydy,  które  działają  podobnie  jak  morfina i również uzależniają. Po przedostaniu się do krwi wędrują po całym organizmie, aż docierają do centralnego układu nerwowego. „Naćpany” mózg reaguje inaczej niż powinien na wszelkie bodźce. Po usunięciu z diety szkodliwych potraw znika efekt odurzenia narkotykowego. Na prośbę mamy dietetyk specjalnie dla niego opracował jadłospis pozbawiony glutaminianu sodu, aspartamu i tych feralnych białek.

	Niedaleko Włocławka jego rozmyślania przerwał męski, donośny głos.

	– Dzień dobry, proszę przygotować bilety do kontroli – powiedział, wchodzący do przedziału konduktor.

	Tomek wyciągnął bilet z kieszeni spodni i go pokazał. Konduktor uważnie obejrzał zadrukowany blankiet i kiwnął głową, że wszystko jest w porządku.

	Chłopiec przez chwilę patrzył na przesuwający się za oknem krajobraz. Pociąg zostawił już za sobą wioski z domami jednorodzinnymi, „przyozdobionymi” rybackimi sieciami, a teraz wił się pośród stawów porośniętych szuwarami z przycumowanymi do pomostów łodziami. W stawach tych, oprócz jesiotrów, karpi, sandaczy i amurów, hodowano ozdobne karpie koi, złote orfy lub złote liny do przydomowych oczek wodnych. Bezpiecznie minęli jadący z naprzeciwka skład osobowy zmierzający do Gdańska i lorę z pociętymi pniami drzew. Nagle lokomotywa zwolniła bieg i powoli wjechała na stację. Tomek zauważył tablicę z napisem Łęczyca, a potem budynek dworca. Maszyna stanęła z przerażającym piskiem. Podróżni niosący przeróżne walizki wychodzili z pociągu lub wchodzili do wagonów. Po krótkim postoju skład drgnął i, dygocząc niecierpliwie, znowu ruszył. Pędził ciemnymi tunelami, wiaduktami, z dudnieniem oraz ze stukotem mijał kolejne lokalne stacje oddzielone od siebie gęstymi, sosnowymi lasami.

	Chłopiec przymknął oczy.

	Zbyszka Gajdę, swojego najlepszego kolegę, poznał podczas zajęć z informatyki, które prowadził nauczyciel-idealista w osiedlowym klubie młodzieżowym. Byli rówieśnikami, mieli wówczas po czternaście lat. W dużej sali, na stolikach ustawionych wzdłuż ścian, stało dwadzieścia nowoczesnych komputerów. Los sprawił, że usiedli obok siebie. Natychmiast się polubili. Zbyszkowi nie przeszkadzało, że wolno mówił i miał zły akcent. Wspólnie spędzali cały wolny czas, „wkuwali” zasady programowania, a także rysowali komiksy. W przyszłości planowali założyć firmę projektującą gry komputerowe. Bohaterami gier miały być postaci trenujące sztuki walki wschodu.

	Niestety, ten mały chudzielec w szkole był jeszcze bardziej dręczony niż on. Początkowo nosił ksywkę Gremlin, a gdy przechodził mutację, nazwano go Piszczałką. Uczniowie często zabierali mu zeszyty, książki lub rzucali w niego kanapkami. Po takim bombardowaniu miał we włosach i na ubraniu pełno masła, ogórków lub wędliny. Jesienią jeszcze dodatkowo obrywał kasztanami zamkniętymi w zielonych skorupach. Ostre kolce łupin boleśnie raniły mu skórę. Broniąc się nieudolnie, otrzymywał sporo kopniaków. Wielokrotnie oszołomiony po silnym ciosie lądował na najbliższej ścianie. Na jego ciele widniało mnóstwo siniaków. Ojciec chciał ze swojego chuderlawego jedynaka zrobić prawdziwego mężczyznę i zapisywał go do różnych klubów sportowych. Zbyszek męczył się więc przeraźliwie na treningach piłki ręcznej, hokeja na trawie, a kij do snookera był niemal tak duży jak on. Trenerzy nastawieni na sukces swoich podopiecznych nie mieli do niego ani cierpliwości, ani czasu. Ojciec w końcu uznał syna za maminsynka i przestał namawiać na jakiekolwiek zajęcia sprawnościowe.

	Co roku w szkole, do której uczęszczał Gajda, rozgrywano prestiżowy turniej piłki nożnej między wytypowanymi klasami. W pechową środę nauczycielka – znienacka, nie wiadomo dlaczego – kazała Zbyszka wziąć do zespołu. On starał się wytłumaczyć profesorce, że to głupi pomysł, ale wychowawczyni  zdania  nie  zmieniła.  Ponieważ  nigdy w życiu nie trenował dryblingu, nie potrafił wykonać wślizgu i nawet nie miał zielonego pojęcia, co to jest pułapka ofsajdowa, uznano, że będzie bramkarzem. Zbyszek okazał się najbardziej beznadziejnym zawodnikiem na boisku. Chociaż bardzo się starał, piłka i tak omijała jego wystawione ręce i wpadała do bramki. Czuł się fatalnie, słysząc, jak kibice wydawali głośne, żałosne jęki po każdym golu. Mecz zakończył się ich totalną klęską. Wynik był 2:6. Nikt nawet nie podważał werdyktu sędziego. W szatni rozwścieczony kapitan drużyny wyrżnął go pięścią w brzuch. Uderzenie było tak mocne, że Zbyszek runął na ziemię. Przez chwilę nie mógł oddychać ani mówić, potem stracił przytomność. Z uszkodzoną wątrobą trafił do szpitala, przebywał tam niemal dwa tygodnie. Po powrocie do domu nie chciał  ponownie  iść  do  szkoły.  Miał  dość  wiecznego  bicia,  upokorzeń,  strachu,  wstydu i poczucia niższości. Połknął mnóstwo tabletek  nasennych  i  na  uspokojenie.  Zmarł, leżąc w łóżku, nie zostawiając żadnego listu pożegnalnego. Zasnął na zawsze. Do dzisiaj nikt nie wie, jak zdobył te pigułki. Pewnie zbierał je od dawna.

	Ksiądz w ogóle nie chciał odprawić ceremonii pogrzebowej, ponieważ Zbyszek był samobójcą. Twierdził, że odbierając sobie życie, popełnił śmiertelny grzech, więc nie ma co liczyć na chrześcijański pogrzeb ani zbawienie. Nie był małym dzieckiem i zdawał sobie sprawę z tego, co robi. Ale Tomek był przekonany, że duchowny gada przeraźliwe głupoty. Katechetka na lekcji religii mówiła, że nie ma takiego grzechu, nawet ciężkiego, którego Pan Bóg nie może przebaczyć. Wreszcie, po wielu rozmowach, ksiądz zgodził się odprawić tylko zwykłą mszę z trumną stojącą przy ołtarzu. Nie było wzruszającego kazania, nie padły słowa słynnej formułki o prochu, nikt nie pokropił ciała święconą wodą.

	Na pogrzeb przyszło mnóstwo żałobników ubranych w przepisowe czarne ciuchy. Przynieśli wieńce, ogromne bukiety kwiatów i pamiątkowe karty. Pochylali głowy, wycierali załzawione oczy, ręką kreślili znak krzyża, twierdzili, że to całkowicie bezsensowna śmierć, że mógł jeszcze w życiu wiele osiągnąć. On był tym zachowaniem zdziwiony. Jak można opłakiwać śmierć osoby, której się nie znało? Gdy żył, nikt się nie przejmował jego losem, nagle po śmierci wszyscy mu współczuli. Podczas mszy stał daleko od ołtarza, potem szedł na końcu konduktu żałobnego, kondolencji nie złożył, a na stypę w ogóle nie poszedł, chociaż był zaproszony.

	Ludzie przez kilka dni niemal bez przerwy mówili o tym zdarzeniu, potem coraz rzadziej, a trzy miesiące później już niemal nikt o Zbyszku nie pamiętał. Zwiędnięte wieńce wylądowały na śmietniku, a za rok jego rodzice planowali pokryć grób szarą marmurową płytą.

	Policja wszczęła śledztwo, zatrzymano kilku chłopców, którzy mieli trafić do poprawczaka. W samochodach należących do rodziców dwóch najbardziej agresywnych osiłków ktoś kijem bejsbolowym powybijał wszystkie szyby. Gdy auta wróciły z serwisu, najprawdopodobniej ta sama osoba, na ich maskach, napisała czerwonym sprejem słowo Morderca oraz poprzecinała nożem opony. Monitoring wykazał, że sprawca miał złożoną kominiarkę. Na filmie o kiepskiej rozdzielczości nikt go nie rozpoznał, więc nie został ujęty. Ale dla Tomka to była marna pociecha. Wiedział, że przyjaciel już nie wróci.

	Śmierć Zbyszka wywołała u niego ciężki szok. Miał ogromne poczucie winy, że on żyje, a przyjaciel nie. Godzinami stał przy jego grobie i płakał. Ludzie, którzy  przychodzili na cmentarz, aby odwiedzić rodzinę lub znajomych, patrzyli na niego ze smutkiem  i  troską. Z każdym dniem był też coraz bardziej ponury, przygnębiony i zły. Przestał chodzić na zajęcia z informatyki, nie pokazywał się na treningach. Nic go nie interesowało, nawet rajskie ptaki. Wróciły tiki z dzieciństwa, z którymi już dawno się uporał. Krzyczał, kopał meble, walił pięściami o ścianę lub uparcie milczał. Znowu żył w świecie niezrozumiałym dla zdrowych ludzi. Chociaż minął ponad rok od feralnej bójki, on nadal był w kiepskim stanie psychicznym. Mama, bojąc się, że też popełni samobójstwo, próbowała obudzić w nim jakąś ambicję. Za radą psychologa położyła mu na biurko ulotki, opisujące zalety tajskiego boksu, taekwondo, kung-fu, a potem zapisała na delfinoterapię. Terapia z delfinami zainteresowała go. Lubił pływać i kochał zwierzęta, czekał więc z niecierpliwością na rozpoczęcie zajęć. Chciał uciec jak najdalej z tego miasta, nadal też miał żal do całego świata, że nikt nie interweniował, gdy kolega prosił nauczycieli i rodziców o pomoc. Przeważnie słyszał: Nie bądź skarżypytą, jeśli cię biją, to oddaj. A przecież takich małych, chudych dzieci, zaszczutych przez wysportowanych osiłków, jest na pewno kilkoro w każdej szkole. On na swojej dotychczasowej drodze spotkał co najmniej sześciu tępych mięśniaków. Spoglądali na niego twardym, zimnym lub pogardliwym wzrokiem i często obrzucali obelgami. W Polsce każdego roku około ośmiuset maltretowanych uczniów próbuje z tego powodu odebrać sobie życie. Niektórym się udaje. Zbyszek nie był pierwszą ani ostatnią osobą w tej smutnej statystyce.

	Sztygar niedaleko Zgierza niespodziewanie zjechał na boczny tor i stanął. Zaniepokojeni pasażerowie rozglądali się wokoło. Tomek  za  szybą  widział  skoszone  pola o brązowo-czarnej barwie, mnóstwo traktorów i ciężarówek wiozących asfaltowanymi drogami ogórki, kapustę oraz kukurydzę do punktów skupu warzyw. Widział również wielkie silosy wypełnione zbożem, drzewa w sadach uginające się od jabłek, gruszek i śliwek.

	Młody mężczyzna palący na korytarzu papierosa wyjaśnił, że zaraz będą przepuszczali jadący z naprzeciwka skład. I rzeczywiście kilka minut później Mozart wiozący ludzi do Wiednia załomotał obok nich.

	Tomek poczuł głód. Wyciągnął z plecaka bułkę owiniętą białym papierem i butelkę wody mineralnej. Gdy zaczął jeść, pociąg ponownie nabierał rozpędu.

	Teraz nie był już małym dzieckiem, miał szesnaście lat. Z wielkim trudem zaakceptował śmierć kolegi, nie spędzał już wielu godzin na cmentarzu i nie trzaskał ze złości kuchennymi szufladami. Ale nadal starał się nie patrzeć nikomu w oczy, mówił wolno i nie lubił krzyków. W jego życiu dominowały komputery oraz sport. Cały  czas  trenował  aikido, a w wolnych chwilach dodatkowo boks tajski. Początkowo miał tylko wypasiony komputer, potem dokupił trzy monitory i potężny szerokopasmowy laptop. Uwielbiał wszelkie gry elektroniczne. Kiedy grał, zapominał o jedzeniu, spaniu i wszelkich życiowych problemach. Lubił sprawować kontrolę nad bohaterami i decydować o ich losie. Jednak dobrnąć do końca gry wcale nie było łatwo. Aby rozpracować przebieg akcji i przejść do następnego, wyższego poziomu, musiał myśleć logicznie, prawidłowo wyliczać czas potyczek i doskonale koordynować ruchy. Niedawno postanowił, że w przyszłości będzie tworzył programy antywirusowe, a w wolnych chwilach opracowywał gry i działał jako pogotowie komputerowe. Już teraz wielu ludzi prosiło go o pomoc przy uruchamianiu zablokowanego systemu, ustaleniu, co dolega klawiaturze lub myszce, które z tajemniczych powodów nagle odmówiły posłuszeństwa.

	Powoli zapadał wieczór. Krajobraz za oknem ponownie uległ zmianie. Teraz mijali ciągnące się kilometrami wielkie miasta, które wspólnie tworzyły gigantyczną metropolię. Widział kopalnię z potężnymi szybami wyciągowymi otoczoną hałdami węgla, hutę stali, koksownię, elektrownię, cementownię oraz fabrykę farb i lakierów. Wielkie, bure kominy sięgające wysoko w górę dymiły i kopciły, wypuszczając do atmosfery szarawe, mgliste obłoki lub gęste kłęby pary  wodnej.  Z  fabrycznych  bram  wychodzili  robotnicy.  Zmęczeni i znużeni szybko wracali do swych domów lub wstępowali do barów piwnych typowych dla tego obszaru na kufelek pienistego, zimnego napoju. Tomek domyślił się, że pociąg wjechał na Wyżynę Śląską, do najbardziej uprzemysłowionego regionu w Polsce.

	Chłopiec cieszył się, że już wkrótce osobiście pozna piątkę delfinów, ale w ich magię nie wierzył. Uznał tajemniczy wpis za chwyt reklamowy. Tylko w bajkach zwierzęta posiadały nadprzyrodzone moce. Mając siedem lat, lubił opowiadania o cudownych ptakach, zwłaszcza ognistym, złoto-czerwonym Żar-Ptaku podobnym do pawia. Stanowił uosobienie Słońca, światła i ognia, a jego płonące pióra posiadały czarodziejską siłę. Drugim jego baśniowym ulubieńcem był feniks, również o złoto-czerwonym upierzeniu, otoczony aureolą zrobioną z siedmiu błyszczących promieni. Z wyglądu przypominał bociana lub czaplę, a gdy osiągnął pięćset lat, ulegał samospaleniu, aby po chwili ponownie się odrodzić z popiołów. Zdziwił się, gdy niedawno przeczytał notatkę, że oprócz duchowej przemiany oraz nieśmiertelności, ptak ten dodatkowo symbolizował Chrystusa i jego zmartwychwstanie.

Niedawno w necie wyczytał jeszcze jedną ciekawostkę o delfinarium. Ośrodek działał w nowoczesnym, szaro-błękitnym budynku z panoramicznymi oknami. W czerwcu ubiegłego roku na jego dachu zagnieździły się dwie drapieżne pustułki, słynące z rdzawo-brązowych piór upstrzonych czarnymi plamami. Na brak pożywienia nie mogły narzekać. W parku żyło mnóstwo myszy, szczurów, kretów, nornic i innych ptasich przysmaków. Już się przyzwyczaiły do ludzi i na ich widok nie odlatywały. Lubiły spacerować po wystającej elewacji budynku, z trzepoczącymi skrzydłami zawisać w powietrzu nad głównym wejściem do magazynu i zaglądać przez szyby do hotelowych pokoi. Miał nadzieję, że od czasu do czasu zerkną również w jego okna.



	Pociąg powoli dojeżdżał do Katowic. Podróżni zaczęli przygotowywać się do wysiadania. Dzieci chowały książki do toreb, ich babcia wkładała druty wraz z wełną do wiklinowego koszyka, a pani siedząca kilka foteli dalej malowała szminką usta.

	Sztygar wreszcie dotarł do końcowej stacji. Zmęczeni pasażerowie pośpiesznie zabierali bagaże i wychodzili na zewnątrz. On, chcąc uniknąć tłoku, czekał aż przedział opustoszeje. Lekko zniecierpliwiony założył bluzę, przyczesał ręką wilgotne od potu, krótko ostrzyżone włosy, wziął plecak i powoli ruszył w kierunku drzwi. Z wagonu wysiadł jako ostatni, gdy na peronie już dawno ucichły wszelkie radosne okrzyki. Bez pośpiechu dotarł do głównego holu, tam przystanął, aby poprawić zrolowane paski plecaka. Hala bardziej przypominała mu pasaż handlowy niż dworzec. Sporo ludzi kupowało w budkach lody lub jadło hot dogi, jeszcze inni siedzieli na metalowych krzesłach i przeglądali gazety. Megafon wrzeszczał, zapowiadając kolejne przyjazdy oraz odjazdy pociągów.

	Tomek wygładził poskręcane paski plecaka i ruszył do wyjścia. Wprawdzie terapia zaczynała się dopiero za dwa dni, ale on chciał się zaaklimatyzować w nowym miejscu. Po chwili 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ II
Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ III
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/image.jpeg
ALEKSANDRA PIASCIK

MAGIA DELFINOW
— L =






OEBPS/Images/image-2.jpeg





OEBPS/Images/image-1.jpeg





